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DZIENNIK K O MI T E T U  C ENT RA L NE GO 
K O M U N I S T Y C Z N E J  P A RT I I  L I T W Y  

Z a ł o ż o n y  1 l i p  ca 1953 roku SZTANDAR
pq[x X  ZJE ZD Z IE  K P  L ITW Y !

J E S T E Ś M Y  D O B R E J  M Y Ś L I
. forum komunistów republiki zamieściliśmy rozmowę z 

Październikowego KB Partii Wiln* Władysławem 
2 1  Glntautasem ?■"«■*«— om Arlstldasem Balczletl- 
feJtwcjs w rejonowej organizacji partyjnej, stosunek kaide- 
YiMÓwców do dyskusji o przyszłym statusie KP Ilłwy, opł- 
1 _  io  samodziełn ości gospodarczej republiki — tald był ogól- 

.'ittk wywiadu. Tliła się podówczas wątła nadzieja: do roz- 
dojdzie, zjazd potrafi podjąć Jakie* kompromisowe kro- 

MMieły—kiSy^awa Szweda na konferencji delegatów zjazdu, którzy 
t i i  na plallormle KPZB. wybrano na sekretarza KC 

fuhry. Artotldas jest teraz członkiem KC samodzlel-
iff litwy I od ubiegłej soboty 1 sekretarzem Pażdzlernlkowe- 
' q  partii. Najaktywniejszy odział w zwołaniu konteeacjt 
SKU tego rejonu brał GlnUutas Zaltanskas, byt na niej al- 
ijtpniyni kandydatem na stanowisko I sekretarza. Przebieg 
B p  konferencji zrelacjonowaliśmy we wczorajszym nnme- 
I lfM|n iMwiBikj. dziś natomiast zamieszczamy wywiad z 

SZWEDEM.

pa pracy, pogróżkach 1 
wszelkiego rodzaju etykie­
tkach podważających god­
ność ludzką.

Raz jeszcze: wyniki wizy­
ty oceniliśmy bardzo wyso­
ko, podkreślając przy tym 
wkład osobisty, zalety M. 
Gorbaczowa jako przywódcy 
politycznego z prawdziwego 
zdarzenia, logikę jego argu­
mentów, głęboką analizę 
sytuacji. A  jednocześnie 
chciałbym podkreślić: wy­
darzenia należy nie tylko do­
głębnie i  trafnie analizować, 
lecz prognozować, przewidy­
wać ich rozwój i we właś­
ciwym czasie podejmować

Z A N IE P O K O JE N IE  LOSEM Ż O Ł N IE R Z Y
Przewodniczący Prezydium 

Rady Najwyższej Litewskiej 
SRR Algirdas Brazauskas wy­
stosował depeszę do przewod­
niczącego Rady Najwyższej

br. w  Wilnie przed gmachem 
Rady Najwyższej Litewskiej 
SRR:

— dołożyć starań, 
wszystkie konflikty

ZSRR, sekretarza Generalne* wnątrz kraju rozstrzygano
go KC KPZR, Przewodniczą- 
cego Rady Obrony ZSRR Mi­
chaiła Gorbaczowa depeszę. 

Depesza głosi:
„Społeczność Litwy zanle*

kaukaskich i losem żołnierzy 
odbywających tam służbę 
wojskową- 

W  związku z tym sklero- terytorium

Prosimy Was o udzielenie
go przez ruch kobiet Litwy; służbę wojskową obywatele poparcia w  rozwiązaniu da-

wujemy żądania wielotysię- Litwy oddziały wojskowe, 
cznego wiecu, zorganizowane* których mogliby odbywać

który odbył się 24 stycznia Litewskiej SRR,

_ Oś poprzedniego spotkania spieszania procesów przebu- 
B g  stosunkowo niewiele dawy z podstawowych do- właściwe środki celem zapo- 
■SfeŁ. **•» obfitował w kmnentów samodzielnej par- biegania Ich toku w  niepożą-łle okres 
"Z kUtoryczne wydarzenia, 

myśli XX Zjazd KP Ut- 
UAry udokumentował roz- 
v organizacji partyjnej re- 

po w stanie samodzielnej

tli wyrzucono takie zasadni- danym kierunku.
cze pojęcia, jak marksizm- 
leninizm, ideologiczna i or-

  ganlzacyjna łączność KPZR-
Bill wyjście za składa Podkreślić należy, l i  wszy- 

•0. Mam na myśli Grudnlo- stko to odbywało się w  ok- 
KC KPZB, które resie przygotowań do XXVIII 

obrady i skierowało Zjazdu komunistów radzie- 
cldch, na którym, jak apo-

eg i Michaiłem Gorbaczowem.
Mania te przykuły uwagę 

“ “*818wft środków maso- 
psekazn nie tylko Zwląz- 
a  Całego świata. Jak za- 
oflsrtr przebieg i wyniki Sekretarza Generalnego

I tego wynika, te po­
byt M. Gorbaczowa przed XX 
Zjazdem skierowałby Jego ob­
rady na Jakieś inne tory?

— Takie postawienie kwes­
tii wydaje mi się uproszcze­
niem. Chodzi mi o przewi­
dywanie biegu wydarzeń, 

, rozwoju sytuacji w  partii i 
gruntowne zmiany meryto- ca}ym społeczefistwłe, i w 
ryczno-strukturalne w łonie i  tym o podejmowa-
samej partii. nie właściwych decyzji rzędu

Jeteli chodzi o spotkanie M6wlę o BY-

. w . ŁMŁIIl HO MW* J*»*I JB5-
wiedziano, » » la n ,  podjęte

XV zjazd związków zawo- tworzenia komisji przygoto- Litwy z propozycją, aby ce- 
dowych Litwy odbędzie się wania projektu ustawy Li- lem stabilizacji zespołów 
“  ‘ nią w Wilnie, tewskiej SRR o statusie bez- przeprowadzić wybory lub

twierdzono na robotnego. Uchwalono odez- ponowne wybory przed pod- 
posledzeniu tymczasowego wę także do Rady Ministrów jęciem nowych ustaw repu- 
koordynacyjnego komitetu republiki z wezwaniem, aby blikańskich regulujących sto- 
ruchu związkowego litwy. zobowiązała miejskie 1 rejo- sunki kierownika,

SjL Gorbaczowa
Jakie kwestie porusza­
li Sekretarza

dość Urżną grupą 
KC KP Litwy na pla- 

KPZSł Szerszych lnlor-

biurem, r^łnnlr»ml naszego 
Tymczasowego KC, 
było żadnych tajemnic, j i f l  
kichś tam tematów „nie dla 

w- _ prasy". Mówiliśmy o swoim 
prasie nie punkcie widzenia i ocenach 

dzisiejszej sytuacji w repu- 
. _ blice i obu skrzydłach do

Prasa, TV, radio szero- niedawna jeszcze jednolitej 
!i iwietlały przebieg wi- partii. Zabierający głos —

™ HgK| Gorbaczowa, jego chętnych nie brakowało 
■ innych członków grupy akcentowali konieczność zdy-

  zespołami praco- namizowanla przebudowy
fgpji miasta i wsi, raz- KPZR, w  tym w zakresie-

przedstawicielami modzielnienia komunistycz- 
iych środowisk, w tym nych partii republik związ­
kowcami, kierowniczymi kowych. Podkreślano konie- 

gospodarczy- czność szybszego przedłoże­
nia do omówienia komuni- 

. stów, konsultacji społecznej
środków masowego projektów podstawowych do- 

■komuniści, wszys- kumentów przyszłego zjazdu 
partii, przyśpieszenia termi­
nów jego zwołania, trybie 
wyborów delegatów, 
wiono też o faktach wyraź- 

partii l  do nego braku tolerancji wobec 
_s_ -  teraz dąży. Wizyta zwolenników KPZR, prze ja- narodowej. 

PUlła, w jakim celu pod wach ostracyzmu i nieuza- 
szykiem odnowy i przy- sadnlonego zwolnienia tem-

ridigencją twórczą, akty* 
[partyjnym. Za pośredni*

^  alenkaócy Litwy i cale- L 
■Auti kaja F obecnie lepiej 

się, kto jest kim w 
M republice, kio żalni- r 

1 g  *  iM m  s

tuacji w  poszczególnych 
gionach kraju, niesnaskach i 
tragicznych wydarzeniach na 
tle stosunków narodowościo­
wych.

— Faktem Jest, 11 samodziel­
na KP Litwy dziś nadrabia au­
torytet, A. Brazauskas został 
przewodniczącym Prezydium Ba­
dy Najwyższej republiki. Popu­
larne Jest hasło „Litwa bez su- 
werennośd — to Litwa bez 
przyszłości", które lansuje sa­
modzielna partia proklamując 
odbudową państwowości, a ra­
czej otworzenie niezawisłego, 
suwerennego Państwa litewskie­
go. Przy tym uwzględnia się 
współczesne -realia — wysoki po- 

współ-

do Prezydium Rady Najwyż­
szej i Rady Ministrów Litew­
skiej SRR z propozycją ■

czesne gałęzie przemysłu 1 prze­
twórstwa, których nie miała Lit­
wa międzywojenna. Liczy się teł 
— w porównaniu z Innymi re­
gionami kraju — wysoki rozwój 
Infrastruktury, zaplecza socjalne- 
go. Jak równi et sukcesy szkolni- 

, 1 Istnienia licznego zastę- 
naukowców, wykształconej 

kadry specjalistów gospodarki

(Dokończenie na str. 2)

zaproponowaliśmy wzięcie udzia­
łu w konferencji Sajudisu w Wll- 
rfle, ale zeTnanyćEprzyczyn go­
ście nie przybyH. Gdy rozjróczęły 

r Azerbejdżanie

Armenii, rozpatrzona sytuacja u- 
chodżców z obu republik, tamę 
kwestie, związane z tym proble-

rfrini* 9 rano w Rydze przy 
rokowań raslyłą przedstawi­

ciele Ogólnonarodowego Ruchu 
Armenii i Ludowego Frontu A- 
zerbejdżanu. Spotkanie zorgani­
zowano z inicjatywy litewskiego się wydarzenia
Ruchu na Rzecz Przebudowy, ~ '*
frontów lodowych Łotwy i 
tonii. W stolicy Łotwy przedsta- obu republik z prośbą o podję- bałtyckich Wytautas Landsbergis,
widele republik będą szukali de rozaoów przy okrągłym stole. Dalnis Ivans i Edgar Savisaar.

. . ------------- | — •-!— — zdanieńi W. Czepaitisa, zapew­
ne, uda się udowodnić przedsta- 
widelom dwu wrogich repubUk, 
te pogłębianie 
jest korzystne dla obu 
tego więc trzeba szukać wyjścia 
z zaistniałej sytuacji.

punktów stycznołd w rozwląza- Jest zrozumiałe, te ognisko i

Idea spotkania, powiedział ko- 
respondentowi ELTA A. Deguti- Przewidziano, te zostanie wy- 

sekretarz odpowiedzialny słuchana informacja przedstawi-
Usu Wlrgilijus CzepaiUs, deU obu stron o sytuacji w re-
ttała na początku toku. glonie, omówiona kwestia wpro-

REPUBLIKAŃSKIEJ 
10MISJI WYBORCZEJ
jlyMlkiińskleJ Komisji 

»  wyborach deputo- 
Najwyższej U- 

“ SRR dwunastej kaden- 
ł  protokół komisji wy-

ur. w 19Ś4 r., pierwszego sekre­
tarza Październikowego KR KP 
Litwy (na platformie KPZR) Wil­
na, zamieszkałego w Wilnie 

® Precyzuje się również, te re-
Ponarskim Okręgu jestracja Juozapasa Tartllasa, do-
nr U WDna z 29 centa Instytutu Podnoszenia Kwa-

1*90 roku o rejestracji Ufikacjl Kierowniczych Praoow-
l2?4e u  depitfowaner ników i Specjalistów Gospodarki

Najwyższej Litew- Narodowej przy Radzie Mini-
|3 Wladyriawa Szweda, itrów litewskiej SRR w Północ-

24 LUTEGO 1990 R . -  
T O O R Y  DO RADY 

NAJWYŻSZEJ 
LITEWSKIEJ SRR

Czerwony Krzyz: droga de samodzielnssci
3̂0 stycznia. Odbyło ku, gdy wybuchła druga wojna przed derplenlamL Będzie się

— *  Komitetu Centralne- światowa Litewski Czerwony starało ulżyć ludziom, zachowy-
K ^ 2*twa Czerwonego Krzyż opiekował się uchodźcami wat żyde, zdrowie i godność,
Hĵ EptlsJ SRR, na któ- wojennymi, internowanymi poi- popierać zrozumienie wzajemne.
BSsBBi Przeglądu drogi, skind oficerami, utworzył dla nich Litewski Czerwony Krzyż stawia

przebyło W bursy, obozy. W latach władzy
s*aS«n6wlono projekt radziedkiej Czerwony Krzyż, po-

^  Towarzystwa, dobnie Jak i całe nasze społe-
1919 roku czeóstwo, krępowały centralizm,

■t,°»»rzyitwo Czerwo- antydemokratyczne zasady za-
~~ Powiedział aktu- rządzenia, dehumanltaryzacja.

ąJyiiiMlnlczący Joo- Dlatego teraz, w warunkach prze-
'  dągu dwóch tradowy postanowiono zreorgai
| dzieslędoled zować Litewski Czerwony Krz;

■Kg;^wielkiej pracy, odrodzić jego samodzielność, w
kuny pielęgnia- projekcie nowego statutu Jako
które następnie podstawowa zasadę dzlałalnośdSr które następnie podstawową zasadę dzlałalnośd

1  *  nkoły dwu- podkreśla się humanitaryzm.
■ t  B 1 utrzymywano, W sferach dzlałalnośd za-
J| ***nie 1 Kłajpedzie, równo narodowe]. Jak 1 mię-

dzynarodowej Litewskie Towa- 
1  ^  rzystwo Czerwonego Krzyża bę-

przed sobą cel wznowienia kon­
taktów z Międzynarodową Ligą 
Towarzystw Czerwonego Krzyża 
w Genewie, do której należy od 
1023 roku, oficjalnie bowiem nie 
wystąpił z niej, współpracę i 
organizacjami Czerwonego Krzy- 

republlk ZSRR, krajów zagra- 
znych l or 

narodowymi.
Uczestnicy plenum postanowili 

w najbliższym czasie zwołać 
zjazd Litewskiego Czerwonego 
Krzyża, uchwalić nowy statut 
Towarzystwa,

(ELTA)

f eP—dla gospodarzy indywidualnych
 ̂Zakładzie Na- łd zamienne do ciągników oraz rolnicy
g; Technicznej innych maszyn rolniczych. Ku- towar
£wygospodaro- pujący znajdą również różne na- 

«^dzU pouzebne w g^P^ar-
K!>fe*le w nlezb^ny um'dl*nU eWttr>rczne-
I H  włąiddele gos- melal, blachą.

®°8ll nabyć czą- Dużą zaletą sklepu Jest to, że

igą nabyć niezbędny 
pieniądze, nie potrze­

bują wląc tradć czasu r 
ne formalności związana : 
twlaniem przekazów pieniężnych.

A. KAKANAUSKAS

tylko w  drodze -pokojowej, 
nie skierowywać, a 

takie niezwłocznie odesłać z 
powrotem wszystkich żołnie­
rzy, powołanych

— zlikwidować oddziały 
budowlane, nie mające nic 
wspólnego z obroną kraju, 
gdyż tam między wojskowy­
mi szczególnie ujawniają się 
sprzeczne z regulaminem 
stosunki,

,— rozpatrzyć kwestię ut­
worzenia najemnej armii za­
wodowej,

R — wskrzesić

— zorganizować nowy ro­
dzaj asekuracji państwowej

________  — kompensację pieniężną ro-
Litwy do dzicom żołnierzy ponoszących 

śmierć w wojsku, a także 
wojskowym doznającym ura­
zów podczas pełnienia służ­
by, należy wypłacać z  fun­
duszów Ministerstwa Obrony 
ZSRR.

Propozycje związków zawodowych

. nim kwestię nowe komitety wykonawcze wyższych Instancji.
załogi

komisji, reguła- do ponownej rejestracji spół­
dzielni, utworzonych przy

Postanowiono, że tygodnio- 
gazęta „Lletuwos Profsa-

Komitet uchwalił odezwę ]imgo«“ „d£d bęchfe rięwych. komitet uchwali! rów­
nież odezwę do kierowników 
państwowych przedsiębiorstw

zywać „Pozycja".

Problem zakaukaski: okrągły stół w Rydze
Wa czwartek, I lutago o go- Przedstawidelom frontów ludo- wadzenia wojsk do Beku i 

wych Armenii l Azerbejdżanu nych rejonów Azerbejdżanu

Z E W S Z Ą D
SZTRASBURG. Polska 

zwróciła się z oficjalną prośbą o 
'stąpienie w cha raki erze pełno­

prawnego członka do Rady Eu­
ropy — doradczej organizacji 
politycznej, zrzeszającej 23 pań- 
•Iwa europejskie. Zakomuniko­
wał to, przemawiając do ucze­
stników obradującej tu 41 sesji 

■  j i Parlamentarnego 
premier Rzeczy-

nlezaangażowanych na szczeblu 
“ hilstrów. W forum, które ob­
raduje w Pałacu Kongresów sto- 
Ilcy kubańskiej, uczestniczą de- 

' ” 44 krajów Azji, Afry-

O BERLIN. Prokurator gene­
ralny NRD Hans Jurgen Josef 
zakomunikował. Ze Erich Ho­
necker, Erich Milkę, GOnter Mlt- 
tag 1 Joachim Herrinann staną 

— ■ — 'y - ',  — -** " » j '  *  marcu przed sądem z oskar-
Zgromadzenia Parlamentarnego żenla o zdradę stanu. Obecnie 
Rady Europy premier Rzeczy- prokuratura prowadzi dochodze- 
poapoiitej Polski Tadeusz Mazo- nie w Ich sprawie. Po głównvm 
wleck'\ ,Wcz^ nlei z analogicz- procesie przed sądem staną 

prośbi zwróciły się do Rady Stoph, Klelber, Krolikowakl. 
Węgry, Obecnie te dwa kraje Slendermann, Azen, Kessler I 
obrfc ZSRR i Jugosławii, mają SchOrer. W najbliższej przyśz- 
suhis „Zaproszonego specjał- łośd taki sam ioa oczekuje by- 
P*e w Zgromadzeniu Parlamen- łego przewodniczącego CDU 
tamym Rady Europy. Gfittlnga.

. 11!? " „elementami wywrotowymi”należały
dyktatora Ceausescu 1 członków 
jego rodziny. Jak stwierdził 
przedsta wideł rumuński s
śledztwa prowadzonego w sp 
wie przestępczych działań Ceau-

wladze wojskowe podjęły zakro­
jone na wielką skalę akcje prze­
ciwko siłom postępowym. Are­
sztowano lub wydalono z kraju 

R H  ; S B H  t,—  wybitnych działaczy partii opo-
a .  POWJU dotychczu jycyjoych, orSm.5i

Hnlrł.Hnł. ^  I^ talowyeh ,
O KAIR. W Egipcie oilcjalnle 

zezwolono na przeszczepianie 
narządów ludzkich. Ogłaszając 
to główny mufty kraju Muham- 
med Seyed Tantaui stwierdził, że 
zgodnie z opinią specjalistów

powiedzieć dokładnie, jakie 
my przekazano do banków 
szwajcarskich. Przedstawidel 
departamentu sprawledllwośd i 
policji Szwajcarii potwierdził 
otrzymanie Interpelacji 1 pod­
kreślił, że musi być ona uzupeł­
niona, aby mieć moc prawną. 
Do tego potrzebne jest jedno 
jeszcze spotkanie Federalnego 
Urzędu Policji Szwajcarii z de­
legacją rządu Rumunii.

O  HAWANA. Kwestie, zwlą-

ustawodawstwa Islamskiego' r 
rządy mogą być przeszczepione 
od jednego człowieka drugiemu 
w charakterze daru lub tran- 
splantowane od zmarłych w ce- 

ratowania żyda ludzi. Jedno-
rolą kobiety w rozwoju cze&nie mufty wskazał na nledo-

społeczeństwa znajdują się w puszczalność sprzedaży narządów
centrum uwagi uczestników roz- ludzkich,
poczętej tu konferencji krajów fTASS)

I EŚCI  z  o r b i t y
Centrum Kierowania Lotem, 30 

Ntycmia. W  związku z przewi­
dzianym na 1 lutego wyj idem do

nm. Pełny cykl eksperymentu 
wynosi 120 godzin.

niedzielę kosmonauci Wlk-
otwartego kosmosu Aleksander torenko i Sleriebrow przeprowa-
Wiktorenko i Aleksander Sierie- dzill z pokładu zespołu orbital-
brow w dalszym ciągu przygoto- nego „Mir" dwie gwiezdne lek-

i niezbęd­
ny sprzęt do pracy poza zespo- delld Christie Macóliff,

orbitalnym.
Podstawowym celem wyjścia 

są próby autonomicznego środka 
poruszania się kosmonautów w 
różnych warunkach w otwartej 
przestrzeni kosmicznej.

Na urządzeniu technologia-

która!
zginęła w katastrofie wahadłow­
ca „Challenger".

Według danych informacji' te­
lemetrycznej i meldunków z or­
bity, lot przebiega normalnie. W 
celu kontroli radiacyjnego tła w 
przedziałach mieszkalnych i

nym „Gallar*4 27 stycznia rozpo- miaru wiellkośd pochłoniętej do- 
częto eksperyment w zakresie, zy stale jest włączona aparatura
kosmicznego materiałoznawstwa pomiarowa „drceja". Obaj kos-
w celu uzyskania wysokiej jako- monaud są zdrowi, czują się do-
śd monokryształu materiału pół*- brze.
przewodnikowego tellwrkn kad- (TASS)

UKŁON™ W  STRONĘ PUBLICZNOŚCI
NA MARGINESIE I ELIMINACJI (N . W ILEJKA) 

OGÓLNOZWIĄZKOWEGO KONKURSU 
POLSKIEJ PIOSENKI

artystycznej zmuszeni byli wejść przyznało nagrody następują-'
--*■* ||j& | - •* - • cym wykonawcom:

Rlme Dirsyte wraz z grupą 
„Salto" (koncertowa organizacja

I  JBĘĘBL   s, i „Tonas" z Kowna) oraz Władys-
..jn. kiedy Już konkurs dobiegł która polskiej Imprezy nie zig- ławie Berkowskiej (Sużoński DK

norowała. W odróżnieniu od w rejonie wileńskim). Są to naj-

i salę od zaplecza, przez i

końca, zajrzałam w ankiety 
zgłoszone wcześniej przez kan­
dydatów. Było ich 21. Zarówno 
tłumnie zgromadzona publiczność , świecącą 
w Pałacu Kultury w Nowej Wl- oraz W1L— 
lejce, jak też członkowie jury i Sportu resortu MSW), 
komisji artystycznej czekali n 
nich z dużą niederplłwośdą a 
do ostatniej sekundy. Niestety.

21 zgłoszonych uczestników - 
konkursie wzięło udział za 

ledwie 8. Reszta
przybyła, nie uważając 

stosowne powiadomić o tym 
zawczasu organizatorów. A tym­
czasem sala Pałacu Kultury w 
Nowej Wllejce pękała w swoich

 , ... Trockim DK tebska, które się odbędą w lede
Wileńskim (Pałac Kultury br.). Cztery kolejne nagrody,

w tym i redakcji dziennika 
m . . .  „Czerwony Sztandar" przypadły

km wykonawcom: Irenie Lauriniene
(Wilno), WaleriJusowi Trubiie ' 
(Pałac Kultury w Nowej Wllej­
ce), Janowi Denluszowi (Wileń­
skie Zjednoczenie Produkcyjne 
.iSpalis'')', Irenie Filipowicz (Wi­
leńska Szkoła Średnia nr 26).

U<fcestnlcy konkursu mieli pra­
wo wybrać dowolny repertuar. 
Toteż dobrze się stało, li był

p<-A jednak,
wypada, lż tak do końca publi­
czność ta nie została w swych 
-oczekiwaniach zawiedziona. Był, 

. odbył się konkurs, a dzień 28
po prostu le jn ia  1990 wejdzie nlewątpll-n.+.Ur « ^ d<) jegQ

Jury komisji artystycznej „pod 
batutą” nie zamienionego, jak 
zwykle, arbitra wszystkich orga-

przejśdach nlzowanych dotąd w Litwie tego wielce zróżnicowany. 
> tego sto- rodzaju konkursów — kompo- jjg  -------® xy"r

_______  Jon-
opery SU Moniuszki „Hal-

Laureatka konkursu Władysława Berkowska z Sużan w rejonie 
wileńskim (nagrodę wręcza redaktor naczelny „Czerwonego Sztan­
daru" Zbigniew Balcewlcz) onaż — kandydatka do finałowych 
eliminacji konkursu w Witebsku.

słów A. Mickiewicza (Irena Lau- cał kwartet dziewczęcy z 
rinlene), „O-la-la" — piosenka z sklej Szkoły Średniej ni 
repertuaru zespołu „Papa Dance“ Filipowie  ̂ T. Marków, 
oraz „Sens żyda" A. Malłszew- Grynklewicz, I. Mlczudalte). 
sklego (Rlma Dirsyte wraz z Swoistym dudiow}m „p(i^ejn 
grapą ,^aito“ , „Witaj, gitaro") imprezy był Stanisław MotIiub- 
(mrn? Rajmonda 1 Dessaro do ko (do
słów Jerzeoo Emira, „Alabama" merów dołączyć Jeszcze należy 
muŁ S  ŻyUftskl, slow. pieśó ze ^pl.wnlka domow^o- 
— Jan Gałkowski) w wykonaniu w j»rykonanlu Teres;
Irąny Filipowicz; po nowemu, r 
świeżo zabrzmiał tu popularny 
od wielu, wielu już lat „Zloty

r 26 (L

Błaszkie-

Bar-

Uczestników konkursu plęknli 
powitał dziecięcy zespól z Wl 
leńskiej Szkoły Średniej nr 29 
pożegnał — wystąp „W111T 

Główne nagrody, już

ne) — podziw! iprawledliwl

Wiele

^ ““^ n h ^ T ^ T to la t o lć  Nagr^ę%ubCośdM(w postad2SStayęĥ :
czas tnl czek Konkursur Irena 
Filipowicz (starszoklas 
czennlca 26 Szkoły
 TB członków jury, ao kio- i
jrego wchodziła też niżej podpl- |

akompaniamentu.
żośd wniósł na scenę Jan De- 
niusz (akompaniament — gitar* 
Sam sobie akompanlo’ 1 “* 
sobie, Jak twierdzi,
Stworzył pt. „Zabawa 
oraz „Stworzę d gaj". Sarno- 
dzlelnośdą podobnego rodzaju 
wyróżniła się takie wspomniana 
Już wyżej, jedna z dwóch głów­
nych bohaterek Konkursu ~

Średniej).
piosenki P l* y  1

   obdzielił dodatkowi-----
patią uczestników. Sympatie_«

I podpisanej były | 

(DokoAc



„ C Z E R W O N Y S Z T A N D A R " 31 stycznia *1090 i

J E S T E Ś M Y  D O B R E J  M Y Ś L I
(DokoAc Inlzm stosunków wzajem* skiego- Moim zdaniem, fest 

nych w odnowionej federa- to wzór nie tylko obrażllwe- 
cjl równoprawnych partne- go, lecz prowokacyjnego, 

i rów został zbudowany i od- podżegawczego skojarze- 
regulowany w ten sposób, nla... Dobrze Jednak rozu- 
że wyjście ze składu Zwią- mlemy, że społeczeństwo re- 
I zku po prostu będzie pozba- publiki, jego zdrowe siły od*
I wionę Jakiegokolwiek sensu dzielą ziarna od plew, a 

I dla każdej republiki, każde- świadomość tego pomaga 
go narodu. nam wytrwać.

— Czy nlo uważacie, ie na la- — Świadomość to rzecz budu- 
kim fundamencie noto nastąpić Jtjca, pokrzepiająca na duchu. A I 
pojednanie obu partii komunl- dowody materialne, uzupełnienie | 
stów litewskich? waszych szeregów?

— Szczerze do tego dąży- — Dziś otrzymałem poda­
my, jesteśmy otwarci 1 na- nla studentki, pielęgniarki, 
stawieni na konstruktywny Inżyniera z „Elektroswaru".
| dialog, poszukiwanie punk- Oczywiście, mamy trudnoś- 
Itów styczności, współpracą cl, ale raczej organizacyjne,

   |w imię Litwy i całej naszej ■ techniczne. Ogtateczną decy-
wywiązać się z dzisiejszych wspólnoty. Jednakże na co zję wszak w  tej kwestii po-

jutrzejszych kłopotów I dzień mamy sytuację wprost dejmuje komitet rejonowy
| |   ■ paradoksalnfj: z każdej try- partii, a te na razie dalece

buny, na każdym wiecu 1 ze- nie wszędzie funkcjonują.
| braniu wszem-i wobec głosi Powiedzmy, w  naszym rejo-
się pluralizm zdań, toleran- nie konferencja członków
cję i poszanowanie oponen- partii na platformie KPZR
ta, a w rzeczywistości nadal odbędzie się 10 lutego. Szy-
dominuje zasada dwóch kują się do takich konferen-
zdań... cji komuniści innych miast

— ..Moje i niesłuszne"? • j rejonów Litwy, a jest ich,
— T»r  jest. Faktycznie nie według naszych obliczeń,

— Zgadzam się- Jednakże 
nie wolno zapominać — a do 
niedawna był to temat nr 1 
w środkach masowego prze­
kazu — jakie warunki i oko­
liczności przyczyniły się do 
przyśpieszonego rozwoju re­
publiki, jej bezsprzecznych 
zdobyczy w każdej sferze ży­
cia. Właśnie tu jest przy­
słowiowy kamień probierczy, 
który rzutuje na podejście 
zwolenników * samodzielnej 
KP Litwy i KP Litwy na pla­
tformie KPZR do przeszłoś- 

• ci, teraźniejszości i przysz­
łości naszej republiki. Uwa­
żamy, że potrafimy najlepiej

7  D N I  W  zw ie rc ia d l e  p r a sy  L i twy

T ć v y n ć s  iNa tyczenie Czytelników wprowa- kazały nl«j w różnorodnych pismach myśli 1 kontrowersje zaczerpnięte 
dramy na naszych lamach nową ru- republiki w ciągu ubiegłego tygod- z prasy republikańskiej podzielamy, 
bryką „7 DNI W ZWIERCIADLE nla. Poprzez cytowanie fragmentów W okresie pluralizmu zdań podobnie 
PRASY LITWY". W ten sposób za- wypowiedzi autorskich tych publika- pismo — iródlo, Jak i nasz dzien- 
mlerzamy zasygnalizować Czytelni- cji chcemy zorientować Państwo o nlk pozwala Czytelnikowi samemu 
kom najbardziej Interesujące, na- Ich charakterze. Przy okazji zastrze- na wydągnlęde własnych odpowled- 
szym zdaniem, publikacje, które u- gamy, ie nie Wszystkie tu cytowani—----— ------i wniosków.

niebezpiecznych zjawisk 
składzie federacji równopra­
wnych republik — oczywiś­
cie, federacji radykalnie od­
nowionej.

Co innego żonglowanie 
atrakcyjnymi hasłami o za­
barwieniu narodowym. Świa­
domie unikam takich defini­
cji, jak „nacjonalistycznych’
„populistycznych" itd. Spe- mamy dostępu do środków 35— 40 tys. Dodam, że mówi-

tomiast pracownicy niektó­
rych z nich jak gdyby rywa­
lizują, kto kogo i  w jaki 

złoś-

I Ców takich mamy pod do­
statkiem. Jestem przeświad­
czony, że wspomniane ha­
sło nie uwzględnia realiów 
gospodarczych, najtrwal­
szych więzi ekonomicznych sposób przeciągnie 
republiki dosłownie z każ- liwych insynuacjach, 
dym regionem ZSRR. Samo- szuławaniu brzydkich, 
określenie, odzyskanie 
werenności, wyjście ze 
wspólnoty republik związ­
kowych — o  tym niech de­
cydują nie hasła, lecz trzeź­
we, realistyczne uwzględnia-

masowego przekazu, zwłasz- my tylko o tych, którzy już 
litewskojęzycznych. Na- sprecyzowali swoje postawy.

 | sprośnych epitetów i
porównań, wypaczają i znie­
kształcają fakty.

— Konkrety?
I — Co niemiara. Powiedz-

 __________    .. . . . . J my, „Respublika" informuje
całokształtu wszystkich społeczeństwo, że mamy

„za" i  „przeciw", zwłasz- to znaczy nasz KC — roz-
cu. racji ekonomicznych. dmudumy s m a l biurokraty- - H f  E H  k ta.
Powi<>dzmv iedvnie za naftę czny, wymienia się az 45 nf K niepoKOją laaty Krząta
i Droduktv' naftowe W  ce- funkcjonariuszy na utrzyma- wokoł naszych kandy-

m ku  S t ^  niu KC KPZR! Tymczasem datów, presji moralnej. Kło-
rynau światowego „ „ l o .  dy pod nogi rzucają nawet

 I— Przygotowania do konfe­
rencji pochłaniają sporo tn 
energii, czasu. Czy nie odbij < 
to na udziale waszych sprzymie­
rzeńców w kampanii wyborczej 
do parlamentu republiki?

— Cieszy, że wśród kandy­
datów na deputowanych za­
łogi pracownicze Wilna, 
Kowna, Kłajpedy, Snieczku- 
sa, rejonów podwileńskich 
oraz innych ośrodków i miej­
scowości republiki wysunęli 
też przedstawicieli KP Lit- 

platformie KPZR. Jed-

Litwa miałaby płacić coro­
cznie 1 mld 550 min rubli, 
tymczasem dziś płacimy 1

pełnimy swe funkcje, powie­
działbym, bezinteresownie,

 i zasadach społecznych.
ledwie 381 min rb Dotyczy N»ę ™amy swej siedziby.

mm i  a&Egt&£gmikatarowych 1 zelaznych, Kc „  
zboża. Tymi liczbami opero- kpzk rozmawiał z petentami w 
wano na H plenum samo- waszym gabinecie służbowym, 
dzielnej KPL, przy tym po- Zdążyłem przed przybyciem go- 
szczególnl mówcy podkreś- spodarza wy łuszczyć kilka py­
tali, że na razie nie ma nie tań 1 otrzymać odpowiedzi, 
tylko konkretnych odpowie- — Na razie wszystkie re- 
dzi na zasadnicze pytania kordy bije wypowiedź sza- 
dotyczące samodzielności, nownego A. Czekuolisa, 
lecz uzasadnionej, wy czerpu- członka KC samodzielnej 
jącej koncepcji. KPL: bez żenady skojarzył aą

Opowiadamy się za samo- komunistów , na platformie 
dzielnością gospodarczą Lit- KPZR ze zbiegowiskiem zwo­

dy pod nogi rzucają nawet 
komisje wyborcze. Doś­
wiadczyłem tego na własnej 
skórze. Jestem wdzięczny 
wileńskiej organizacji wete­
ranów wojny i pracy, zespo­
łowi „Wilnlusstrpju" i iń*, 
którzy zgłosili moją kandy­
daturę. Podczas rejestracji 
czepiano się co do formal­
ności, jakoby naruszono 
obowiązujące przepisy.

Więc jaki wynik?
K -  Pierwszą barierę mam 
za sdbą.

— Dziękuję za rozmowę I ży- 
lutego.

Zanotował

Nagroda 1 brawa dla Jeszcze jednego zwycięz­
cy — Jana Deniusza (Wileńskie Zjednoczenie 
„Spalis").

UKŁON... W STRONĘ PUBLICZNOŚCI
i wyjątkowo czysta polsz-

powlało); wreszcie — Władysła­
wie Barkowsklej (za wspaniałe 
wykonanie, tupet i brawurę 1

lat ubiegłych, a dokładniej 
z ubiegłego konkursu. Wyjazd 
do Witebska nie daje, nieste­
ty, szansy uczestnikom z Kra­
jów Nadbałtyckich (tak było na 
ubiegłej imprezie, na którą wy-

  t • Zarządu Kultury Wileńskiego
czyzna), Walęrijusa Trubiły (za Miejskiego Komitetu Wykonaw-
— Moniuszkowski repertuar, za czego w osobie jego najaktyw-
odwagę w „Jontku", z której to niej szych dwóch przedstawicieli:
arii wyszedł „obronną ręką* 1 Rimwydasa Ryllszkisa oraz Zig-

- za... wspaniałą śpiewność „rozla- “  '.35=1,
nego" akcentu wileńskiego, 1 
której prawdziwą swójskośdą Kairy* (Republikański Naukowo- czytaj — Moskwa) wysyła póż-

- taJŁEsfe Metodyczny Ośrodek Kultury) niej, do Witebska i Zielonej
oraz gospodarz Imprezy, na któ- Góry ka
rą spadła największa odpowie- ll przez

rzadką w środowisku wileńskich dżialność — Blrute Judene, dy- W tych układach
artystów amatorskich — swobo- rektorka Pałacu Kultury w N. nie mają większych

Wllejce ■

...Konkurs, konkurs...

dę sceniczną).
Tyle pokrótce 'ó wykonaw­

cach, których to parunastu (z grono gośd honorowych,
ogólnej liczby 8 —1 Jako ucze- .......... H U
stników) w ubiegłą niedzielę 
przez scenę Pałacu Kultury w 
Nowej Wiiejce się przewinęło, 
a których swoiście wsparło i 
udział w konkursie ozdobiło parę 
dziesiątków innych — naJ-naj­
młodszych I (powiedzmy — w 
wieku średnim), członków wy­
mienionych wyżej dwóch pol­
skich zespołów artystycznych.

Oba programy koncertowe (za­
równo konkursu, jak też „Wi­
lli’’) prowadziła zawsze w takich 
Imprezach znakomita l nieza­
wodna Krystyna Jurewicz —I 
znana z polskiego wileńskiego 
programu radiowego (której 
m. in. dodatkowe brawa należą 
tlę za perfekcyjną dwujęzycz-1 
nołć. koncert był prowadzony 

 p polsku r

Góry kandydatów, którzy przesz- 
ogólnozwiązkowe fi 

republiki 
ms. Pora 

najbliższą przyszłość wy- 
Na Imprezie byto tę  liczne myślić nam konkurs inny na li­

nii bezpośredniej Litwa—Polska.

przez jakiś 
czas była w Utwie bardzo po­
pularna. Należy ją po prostu od- 

I rodzić. Tego zdania byli wszy- 
- po scy członkowie Jury komisji

konkursie. Jego przebieg oceniać ganizacyjnej. Zakrawa więc r
należy raczej... z mieszanymi 
uczuciami: na zasadzie „z jed­
nej strony — z drugiej strony...”. 
Otóż z jednej strony, z przy­
czyn bliżej nie wyjaśnionych, w 
ostatniej chwili zgłosiła się na 
tę Imprezę znikoma

Ogólnozwiązkowy Kon­
kurs Piosenki Polskiej odbył się 
teraz w Litwie po raz ostatni.

„Umarł król — niech żyje 
króli"...

I tym optymistycznym akcen- 
| należałoby na dzisiaj

czestników. Z drugiej strony — krótką relację (krótką, bo taką
były to Jednak już poważne siły 
artystyczne. Słowem 
dzi, ale jakość — 
lapidarnie dałoby sl

Wiele
Myślę, i 

uznania należy przyczyn

inną sytuacją 
— maio iu- sem w Litwie podyktowaną) za 
dobra. Tak kończyć.
I to okreś- Do miłego zatem usłyszenia ni

nowej konkursowej scenie, 
z głównych Alwlda ROLSKA
plego ucze- FoL W. Charln

W morzu różnorodnej tematyki, podejmowanej na 
lamach prasy, naszym zdaniem, najbardziej ciekawe pu­
blikacje dotyczą żyda politycznego kraju I republiki, 
spraw przebudowy partii i całokształtu żyda społecz­
nego, rozwijania stosunków Litwy w kontekśde repu- 

rbilk związkowych 1 całego Związku. Na uwagę zasłu­
guje również tematyka dotycząca kampanii przedwy­
borczej, punkt widzenia kandydatów na deputowanych 
do parlamentu republiki, odnośnie różnorodnych spraw 
naszego żyda, co pozwała wyciągnąć wniosek o ich 
postawach. Jako ludzi. Jako ewentualnych polityków, w 
czyich rękach będzie ster władzy odradzającej się, su­
werennej Litwy.

Na wstępie dziennik

T I E S A
Obok wielu dekawych materiałów, dotyczących żyda 

politycznego, gospodarczego republiki, wyróżnilibyśmy 
polemikę Kestutisa Jaskelewlczlusa, kandydata nauk 
ekonomicznych, kandydata na deputowanego do Rady 
Najwyższej litewskiej SRR, będącą komentarzem do 
publikacji w czasopiśmie amerykańskim „Time" pt 
„Czy może Litwa żyć w osamotnieniu’’. (Przypominamy,
I że artykuł w „Time" przedrukowały „Izwiestlja" 21 
[stycznia br.). Tytuł publikacji w „Tłesle” z 25 stycznia 
mówi sam za siebie: JE palca wyssane argumenty 
li prawdy". W nurde kampanii przedwyborczej znaj­
dziemy w tym samym numerze dziennika sylwetkę rek­
tora Instytutu Pedagogicznego Sauiiusa Raźmy oraz list 
zasL przewodniczącego Rady Ministrów Republiki Ka­
zimiery Prunsklene, którego fragmenty cytujemy.

CZBGO POWINNAM SIĘ ZRZBC?

I Już drugi tydzień codziennie muszę poświęcać mniej 
więcej godzinę na rozmowy telefoniczne z członkami 
placówek różnego szczebla Republikańskiej Komisji Wy- 
Ibarczej. Przekonują mnie, że chcąc kandydować w wy­
borach do Rady Najwyższej zgodnie z nową Ordynacją 

[Wyborczą musiałabym na piśmie zrzec się stanowiska 
członka rządu litewskiego. 11 artykuł tej Ordynacji 
głosi bowiem, że „osoby wchodząca do Rady Ministrów 
Litewskiej SRR jednocześnie nie mogą być deputo­
wanymi do Rady Najwyższej Litewskiej SRR”, a w 
artykule 32 mówi się, że osoby te w swych oświadczę- 
jniach powinny przyrzec, że zrezygnują z pełnionych 

iązków, jeżeli zostaną wybrane na deputowanych. 
Innymi słowy, członek rządu nie może być deputo-

Większość dzwoniących przekonuje, abym zrezygno- 
ała nie z obecnego stanowiska, a z przyszłego udziału

rządzie. Nie oświadczając tego, Jak twierdzą opo­
nenci, nie dają gwarancji, że mój mandat deputowanej 
nie odpadnie, jeżeli zaproponowano by mi i weazła- 
Ibym do nowego iządu. Jak mówią oni, trzeba byłoby 
się męczyć, na moje miejsce wybierać inhego deputo­
wanego. Na podstawie takiego myślenia wynikałoby, że 
ewentualni członkowie przyszłego rządu powinni w ja­
kiś sposób odgadnąć perspektywę uczestniczenia lub 
nie uczestniczenia w rządzie i zgodnie z tym odpowled-

0 postępować już teraz.
Czy to jest możliwe, czy to Jest teraz potrzebne? 
Myślę, że nie, gdyż wszyscy kandydaci muszą być

1 CO czeka osobę, która zawczasu zrezygnowała z ucze-
 niczenia w nowym rządzie, jak proponują członkowie
komisji wyborczej? Jest całkowide jasne to, miano­
wicie, realne prawdopodobieństwo pozostania za burtą, 
gdyż nie będąc wybranym na deputowanego 1 nie mając 
propozycji wejścia do rządu, człowiek nie zostanie ani 
jednym, ani drugim. Czy nie zmierza się do tego w 
stosunku do mnie, żądając obietnicy, ie nie wejdę do

Nie chcę podejrzewać członków komisji wyborczej, że 
przyświecają im jakiekolwiek inne cele niż te, o któ­
rych mówią. I jednocześnie nie mogę nie wyczuwać, 
że (gderając się na niezupełnie logicznych punktach 
ustawy wyborczej, zmierza się do ograniczenia moich 
inoiMwośd i praw.

Nie zamierzam twierdzić, ie Litwa utraciłaby wiele, 
gdybym nie została wybrana na deputowaną lub nie 
zostałabym członkiem rządu. O tym mają decydować 
moi wyborcy, a nie ja. Dlatego chciałabym się zwrócić 
do nich. Jeżeli jesteście zdecydowani zaufać mi jako 
deputowanej, to najpewniej nie będzlede zmuszaH do 
składania żądanych obietnic Jeżeli zostanę wybrana 
i zaproponują mi jakieś stanowisko w rządzie, wtedy 
będziemy się radzili z wami, jak postąpić. Jeżeli zade­
cydujemy, że trzeba pracować w rządzie, wybierzecie 
innego odpowiedniego deputowanego.

Jednakże jeżeli dodatkowa praca komisji wyborczej 
1 kłopoty wyborców związane z wybieraniem jeszcze 
raz są zbyt udążliwe, jeżeli łatwiej pozostać na ubo­
czu, odbierając możliwość wyboru, wtedy pozostaje 
mnie ty ło usunąć. Raczej właśnie tak się postąpi, gdyż 
moja odmowa zrzeczenia się zawczasu, jak się zdaje, 
mocno rozgniewała przedstawideli komisji wyborczej.

Ale inaczej postąpić nie mogę, gdyż jest to po pro­
stu nielogiczne.

Z szacunkiem dla wyborców — Kazimiera Prunskie-

Przytaczamy fragmenty wypowiedzi sekretarza KC 
KP Litwy Justasa Włncass Paleddsa dla ttefiśmilrM 
„Tlesa" (27 stycznia br.).

*  Stanowisko samodzielnej KPL ma wiele wspólnego 
ze stanowiskiem mądrego, realnego Sajudisu. Toteż Sa- 
Judis mógł wybrać: albo tworzy związek (sprecyzuję"— 
związek zewnętrzny, gdyż tymczasem powinien pozo­
stać Jako konstruktywna opozycja), albo wpada w skraj­
ny radykalizm. Niestety, obecnie duża część Sajudisu ze 
względów walki wyborcze] wpada w skrajność. Trage­
dią jest to, ie może to jut nie odpowiadać interesom 
Litwy.

*  Wątpliwie, czy poważne postade Sajudisu poprą 
skok do skrajnego radykalizmu. A  właśnie tylko z tych 
pozycji wielu nas atakuje, będzie atakowało i mieszało 
z błotem. Wyjście — ludzie sami powinni wyselekcjo­
nować „nie orangutanów”, a Jednostki, które w parla- 
mende będą głosowały nie na rozkaz, a według we­
wnętrznego przekonania. I których orientacją jest nie 
partia, nie Sa Judis, a Litwa I jej Interesy.

*  Jakie są kontakty z KC KPZR? W trakde przygo­
towania wizyty Michaiła Gorbaczowa kontakty z Alek­
sandrem Jakowlewem 1 jego sekretariatem były bardzo 
dobre. Wierzą oni, że procesy Litwy, to, ie nie ma 
u nas ekscesów i ie wszystko odbywa się demokra­
tycznie, pomagają im'nie ulec przed tendencjami szo­
winistycznymi

*  W. Tomkus powiedział o M. Gorbaczowie, ie jest 
to powszechnie łubiany sympatyczny dyktator. Jaki 
z niego dyktator! „Respublika” niemal codziennie za­
mieszcza jego karykatury. Prasa litewska nie mogła 
drukować karykatur ani na Chruszczowa. ani na Breż­
niewa, albo wc wcześniejszych czasach A. Smetony 
(chodaż nie porównuję tych postad). Ostatnim prezy­
dentem Litwy, którego karykatury można było publi­
kować, był Kazys Grynls. Rozumiem, że teraz M. Gor­
baczowa bardzo łatwo atakować, Jest on bardzo new­
ralgiczny. Ale naprawdę staje się on największym poli­
tykiem XX wieku, nawet jeżeli nia zdąży zakończyć taj 
gigantycznej pracy, jaką zapoczątkował. Zdemontować 
imperium, uczynić wielkie autokratyczne państwo demo­
kratycznym — to naprawdę zadanie dziejowe. Żadne 
wielkie państwo jeszcze nie przekształciło się bez wojny 
w normalne państwo. I imperia angielskie, i francuskie,
1 niemieckie rozpadały się wskutek wojny. Czy ZSRR 
potrafi to uczynić bez wojny?

* „Nocna" partia... Myślę, że nie jesteście zwolenni­
kami' naklejania etykietek, że odróżnlade ludzi, którzy

w partii nla mają żadnej perspektywy, których przy- 
dąguął syndrom utraconych foteli, od takich jak Wła­
dysław Szwed.

Chciałbym powiedzieć kilka słów o Szwedzie. Jest 
on godny uwagi już jedynie za to, że myśli samo­
dzielnie, że można z nim honorowo spierać się i dysku­
tować, że za nim idzie nie kilkadziesiąt lub unrntnł. 
jak za innymi sekretarzami KC tej partii, a dziesiątki 
tysięcy ludzi — przeważnie Rosjan i Polaków. To zu­
pełnie nounalne, ie wyraża on ich Interesy.

Jestem przekonany, ie spośród tych dziesiątków ty­
sięcy po pewnym czasie spora część zostanie naszymi 
zwolennikami 1 sojusznikami. Ale to zależy również od 
nas. Przypomnijmy tylko, jak również nam samym, 
Litwinom, niełatwo było przewartościować wiele rzeczy. 
A  człowiekowi innej narodowośd uczynić to jest 
o wiele trudniej.

*  W Litwie Południowo-Wschodniej niemożliwe jest 
obronienie Utewskośd pięścią: wiadomo — Jeżeli bę­
dziemy dążyli do demokracji. A jeżeli zostaniemy cy­
wilizowanym demokratycznym państwem Europy, wstą­
pimy do wspólnoty Europy Zachodniej, to. jak prze­
strzegają nasi rodacy z USA, intelektualiści, możemy 
utracić część Wileńszczyzny: zadecyduje większość, a 
większość może być nam ptzedwna. Jedynym wyj- 
śdem jest zaakceptowanie tej więkazośd, popazde ma­
terialne i socjalne, aby ludziom innych narodowośd, 
w tym regionie Państwa litewskiego było lepiej niż 
gdzie indziej, aby uważali Je za swą ojczyznę.

Tymczasem Litwini są stamtąd wypędzani, tymczasem 
Jest niełatwo. Polacy chcą odrodzić swój język i kul­
turę, ale wyuczywszy się po rosyjsku nie bardzo 
chcą uczyć ślę Języka litewskiego. Jak widzimy, teraz 
termin dwuletni jest nierealny. Jednakże przypomnijmy 
jak go ustalano. Kto tego najbardziej żądał, wywierał 
nacisk na rząd? I co mamy teraz

Nie, and A. Brazauskas, ani W. Bieriazow Utewskośd 
nie wprowadzą tam autorytatywnie — trzeba 
tam placówki kultury, oświaty, stwarzać stosowną atmo­
sferę. Jest to trudne, ale demokracja droższa Jest p™1*** 
wszystko.

Gazeta dla nauczycieli proponuje roni 
Wytantasa LlnUkasa, kandydata na *
Rady Najwyższej Lit. SRR.

.-Na czym się więc opierają dziś 
KPZR, którzy na rozpoczętym i tm jącm fl 
num opowiedzieli się przedwko samodSjjL  ̂
oraz niezależnośd politycznej Litwy? CobyJjgS 
która trzymała Litwę na uwięzi poUtycod f  
mimo że naród litewski czuł 1 widział 
stwo asymilacji wśród coraz llcaniejszytM 
rodowośd?

Niełatwo jest ml powiedzieć młodym' 
słowa, ale muszę Ja powiedzieć: tą nida1 
pttwie, podległa centrum organizacja paru_ 
której naczelne zadanie bez żadnych ogzóflfffl 
łował niegdyś Stalin przed ministrem spraw 
nych podupadającej niepodległej Litwy M  
wiadomo, na stypie po niepodległej LitwU 
rozmowę na temat praw republik j 
Urbszys zapytał Stalina, czy rzeczywiście! 
mogą wystąpić ze Związku Radzieckiego. A 
„Tak, jeśli zechcą, to mogą. ale właśnie po _  _w 
x nich istnieje partia komunistyczna, aby Mai 
nigdy tego nie zeebdaty". , '^3

I w tym miejscu faniem wyciągnąć wjyjgB 
byśmy jako członkowie suwerennej KPL m T  
tępiani za wybrany przez się status, a 
toby to, że ta doktryna i dziś Jeszcze żr ffl 

■ JeJ autor Już został zdetronizowany. Praw*3 * 
doktryna ta przekaztałdła się w nową zasad^jj

jog
wycfa przykazań Lenina można nie przeatrzjM I  
dopóki komunSśd Litwy, powiedzmy, «»mi §91 
Rc»Ja nie wyrzekała się swych praw wobTn 

O problemach pracy psychologa szkótneg^P 
na łamach tej gazety proL Slgltas Kregide. I  

„Wreszde nie tylko tam, za morzami — w 
tylko w Niemczech Federalnych, Francji, 
również w naszych szkołach litewskich zaaffS 
cować pierwsi psycholodzy szkolni Czy Jk w ^  
łowi do przyjęcia tych specjalistów? Ja^aa 
im powierzymy? Czy dzisiejszy psycholog 
cenlem uniwersyteckim dojrzał do rozstrzygam 
mów szkoły narodowej? Nie tylko te, leczS  
nych zagadnień czeka na konstruktywną 
powiedź—*.

W  dwóch ostatnich numerach tygodnik ten druko­
wał wypowiedź Jerzego Bahra. Jest to relerat, który 
Jerzy Bahr wygłosił na zjeżdzie Instytutu Kultury li­
tewskiej’ w HOntenfeld. Autor mieszka w Bernie, w 
Szwajcarii. Pracuje w cieszącym się autorytetem w Eu­
ropie kistytude Wschodnim (Śchweizerlsches Ost-Insb- 
tut). który założył wybitny działacz polityczny Peter 
Sager. Jerzy Bahr ukończył Uniwersytet Jagielloński 
w Krakowie, gdzie z własnej chęd nauczył się języka 
litewskiego.

Z braku miejsca cytujemy zaledwie jeden z akapitów 
tej publikacji pt „Stosunki Polaków 1 Litwinów”.

...Stosunki Polaków 1 Litwinów należy rozwijać w jak 
najszerszym zakresie, mając na uwadze różne warianty 
dawnych wydarzeń. Powojenna historia Europy Wschod­
niej dobitnie wykazała, że Polacy nawet w najgorszych 
czasach potrafili zachować elementy samodzielnbśd. Po­
dobnie również teraz przemiany demokratyczne zacho­
dzą bardzo prędko, chociaż zaistniało nowe niebezpie­
czeństwo niebezpieczeństwo totalnej katastrofy go­
spodarczej i chaosu społecznego. Jednakże — czego nie 
wypadałoby nikomu życzyć — możliwy również t*w 
wariant, że przemiany na Litwie zostaną nagle zaha­
mowane Więc Litwie byłoby bardzo pożyteczne, aby 
w tym przypadku w Warszawie istniało już prolitew- 
slde lobby, środowisko społeczne, życzliwe wobec aspi­
racji narodowych Litwinów...

Litewski publicysta Saullus Słomę w komentarzu do 
wypowiedzi Jerzego Bahra między innymi mówi:

- A  przedeż obecnie temat stosunków Litwinów 1 Po­
laków należy do najaktualniejszych na płaszczyźnie po­
litycznej i nie tylko politycznej. Może bowiem zderzyć 
się, że w powszechnym zamieszaniu nawet nie odczu­
jemy, Jak głębinowe procesy niespodziewanie wyniosą 
na powierzchnię nową wizję wroga — Polaka miejsco­
wego czy przybyłego. W podświadomości narodu Polak 
zastąpi „komunistę", a komuś również Rosjanina lub 
Zyda. Zastąpić bolszewika, enkawudzistę Żydem było 
pożyteczne dla nietrudnych do odgadnięcia sił, widocz­
nie, kontynuatorom ich tradycji dopomogą Polacy, tym 
bardziej, że są do tego warunki. Przede wszystkim jest 
to mocno utkwione w pamięci większości rodzin litew­
skich przedwojenne „bez Wilna nie uspokoimy się”. 
Co prawda, to wspomnienie, po odzyskaniu Wilna, w 
sposób naturalny zniknęło, a raczej nie pozostało w nim 
prawie nienawiści. Przyczyniło się tu również na­
prawdę piękne postępowanie rządu Niepodległej Litwy, 
gdy upadała Polska (internowanie żołnierzy itd.), prócz 
tego tolerancja wobec miejscowych mieszkańców Wilna 
i Wileńszczyzny... Wraz z uzdrowieniem społeczeń- 
stwa trzeba będzie ostatecznie zrezygnować z utożsa­
miania jakiegokolwiek narodu 1 pewnych jego warstw. 
Należy rozwijać kontakty kulturalne 1 nie tylko repre­
zentacyjne, ale też najprostsze. Jeżeli będziemy mówili 
o Polakach litewskich, to naturalnie, nie zaszkodziłaby 
większa uwaga wobec zwykłych ludzi wsi w rejonach 
wileńskim, solecmiddm. Utożsamiając Ich z jankiele- 

. wieżami i brodawskimi, popełnionoby niewybaczalny 
błąd.

Zastanowiwszy się spokojnie jednak dosyć dziwnie 
wygląda to, co prawda, już nieco wcześniej, że prowa­
dzono zbieranie podpisów przeciwko transmitowaniu Te­
lewizji Polskiej. Telewizja przyczyniłaby się do polo- 
nlzacji? Me słyszałem, aby spolonizował się cbpćteż 
jeden kowieńczyk, chodaż Polską Telewizję mogą oglą­
dać, ile zapragną. Prócz tego, dlaczego wtedy nie wal­
czymy przedwko rusyfikacji prowadzanej na całych 
trzech kanałach? Nie wiadomo, z jakich względów 
transmituje się program Ienlngradzki zamiast tego, że 
byłoby pożytecznym zobaczyć, co się dzieje w Polsce: 
przynajmniej ujrzelibyśmy nie to, od czego udekamy, 
a to, co nas czeka. I Polacy litewscy, uzyskując 'wię­
cej informacji, łatwiej samookreśliliby się: uważający 
się za Polaków z Polski, wródliby właśnie tam, a ro­
zumiejąc siebie jako Polaków litewskich, szukaliby 
swych korzeni kulturalnych w pięknej, polskiej tra­
dycji WKL budzącej nostalgię wielu wybitnych wy­
chodźców powojennych. I pleśni uczyliby się nie od 
nauczydełi-prcybyszów, ale przypomnieliby własne sta­
re. Tylko w ten sposób utworzyliby organiczną (1 na­
prawdę wartą rozwijania) część Litwy, a najważniejsze 
<— byliby sami sobą...

W piątkowym numerze zwracamy 
z artystą ludowym ZSRR Michaiłem UljanoW^I 
jak wiadomo, odwiedził Litwę w składzfó »
Rady Najwyższej ZSRR. Oto fragmenty figo, 
wiedzi:

„Dziś mamy czas konkretu, w swej pracjfl 
bardzo konkretnym. Minął czas frazesów 1 ntiW^pn 
czącyćh obietnic, czas przemówień, w których i_ 
na uchwycić sensu. Nominacja Gubienki (jag 
stra kultury ZSRR — przyp. „Cz. Sz."), jest 3S RP 
słuszna i aktualna. Cztery lata temu nlemoflhBl
nawet o tym pomyśleć, urzędnicy od razu |____
się: fu-fu-iu. Jak to możliwe — aktorl A leni !Tj 

praktycznie jednomyślnie. Urzędnik 5  ^

i  i

nie pizeazedL 
Nie chciałbym teraz być w skórze Gublen^L 

runkach resztkowej zasady finansowania kDitaij 
jąc 2 procent w kieszeni niemożliwe Jestfl 
wande takiego mnóstwa problemów. Gubienki) 
Chrystusem i nie obdzieli wszystkich jednysff 
Teraz ma jedyną możliwość, mianowide opieoCj 
twórczych związkach, na funduszach apołecznn 
dach terenowych.

jestem przekonany, że bez inwestowani^  ̂
sprawa kultury będzie wyglądała ile. Ale \ 
jeszcze również ukierunkowanie kultury. Albo) 
jest sługą, albo kultura jest wycbowuwoj^H 
nie tu Gubienko może ździśłać wiele. NatunH 
będzie on rozwijać kierunek, wiodący do 3£ 
podstaw duchowych. Jest to teraz żywotnie g|B 
krajowi. Nie na próżno dziś taką wagę przywiH 
do kościoła. Nie do religii, a do jej rOTnwmj 
duchowej, jej kodeksu fetnimra Można nie \ 
Boga, ale można uwierzyć w to, że .nie zabtjaJT 
nak jest lepsze od tego: jeżeli wróg się i  
to go niszryą"_

Już sporo czasu ta młodzieżowa gazeta zaddfl| 
telników swoimi publikacjami. Ich aktualnofM 
mierność, ostrość pióra dziennikarskiego uzyskak 
sympatyków nie tylko spośród młodych ludzL Śi 
szczerość wypowiedzi, ich argumentacja. 
uwagę Czytelników na cały szereg pubUkarfj^_^ 
wszystkim rozważania beq>artyjnego deputmnl ™ 
dowego W. Czepasa o sprawach partyjnycfi^^^^ 
oe z 24 stycznia), proponujemy przeczytafll 
pracę dziennikarzy tego dziennika na temat Jf 
zety, która od niedawna weszła na rynek c 
czyli „Respublikę" sygnowaną napisem w winWa 
zeta litewskiego ruchu nlepodległośdoweg^^J 
publikacja mówiąca o szeregu nabrzmlałj|y| 
zaistniałych w prasie, a dotyczących nierósng 
traktowania w sferze finansowej, zaplecza,J 53 
papieru itd. Dotycząca też etyki dziennlkaidH 
zgodnie z faktami tej publikacji nie grzesz  ̂JO

No cóż, lepiej prawdę o rzeczach bolącywj

warunkach obłudy 1 przytakiwania wszeUH 
prysom.

„—Członków chrześdjsńskiej wspólnoty 
łączy obowiązek wynikający z przykazania i 
kochać bliźniego swego. Cztery razy tygodn^H 
rają się oni w domu modlitwy przy KriwulM 
modlą się, młodzież śpiewa w chórze, dziat f j  
mi uaą się katechizmu. Stare praw . ,~Ęm 

.odprawianie nabożeństw Jedynie w śwpjęjJL 
nie zostało odwołane aczkolwiek władzs 
nia ją ewangelikom dawać koncerty w kokon 
mach W pierwszą niedzielę nowego rob
gełicy nieśli słowo Boże więźniom WUeósk^Bj 
Robót Poprawczych surowego reżimu*.

„Spowiedziom" więźniów poświęcona 
jąca publikacja R. Karmazaite pt. „Nadzi^^ 
mownymi zdjęciami W. Kartmiaiftltattg 
br.). ^ Mi
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W i l e ń s k i (990
Tak, właśnie ukazało się długo oczekiwane pismo 

Polaków na Litwie. Po wielu trudach garstki dzłentri- 
karzy, zmaganiach związanych z bazą poligraficzną, 
lokalem, przydziałem papieru (Jakże aktualnie brzmi 
wspomniany w tym przeglądzie artykuł w „Lietuwos 
Rytas", dotyczący startu szeroką drogą „Respubllkl"). 
Nareszcie mamy kolorowe wydanie, z którego okładki 
promieniuje złotem Matka Beska Ostrobramska. Panuje 
nad Wilnem swoim niepowtarzalnym urokiem Matka- 
Opiekunka od wieków. Jakież to nasze, rodzime!

W tym pierwszym numerze dwutygodnika znajduje­
my programowy artykuł prezesa Związku Polaków na 
Litwie Jana Sienkiewicza, który ukazuje wiele zacho­
dzących procesów związanych z Wiosną Ludów na 
Wschodzie w dzisiejszym wydaniu, mówi o kwestiach 
żyda mniejszośd narodowej, Polaków, w różnych regio­
nach Związku Radzieckiego 1 Jej obranie przed dykta­
tem większości, o całym wachlarzu innych prawd, zgod­

nie z którymi żyją dziś Polacy na Litwina 
je: Jesteśmy Polakami, Ziemia Ojców — si 
Litwa — Ojczyzną, Polaka — maderzą 3 
1 wiara dziadów — mową I wiarą wnuków, 
lakowi — bratem.

Wywiad z przewodniczącą Komitetu ds. 
przy Radzie Ministrów Lit. SRR Halln^^H 
o problemach wielonarodowościowe] Litwy, roi 
tragedii katyńskiej, wileńsko-lwowskie zwią*, Hjfl
ne n Tematyka pierwszego numeru bije 1 ?  Mzmi
Bo tu i ilustrowana Biblia młodych, i sporaj* 
święcono literackim próbom naszych rodgSSa 
tzy i poetów, między innymi nowelistkl BsjjsN 
dziłowskiej, nieodżałowanego poety Sław 
tyńskiego. Pismo przypomina poezję słynnj 
którzy niegdyś pisali o Wilnie i Litwie, 
senkJ z nutamL które dziś tak chętnie śplf 
nie („Rotą" 1 „Wileńszczyzny drogi kraj") 
tu robótkową terapię, dobrą radę 
Interesujących rzeczy.

Dobry start! Winszujemy!

I Krystyna ADAJ

Kc
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„ T W A R Z E  I  M Y Ś L I
Hk dę nazywa nadzwyczaj Jego zainteresowanie tym te- 

^[ekspozycja, która dziś matem nodzłło się przed 13 la-
J-'; m . Tim ■/ iVi ■ i ty- oa tego czasu nie tylko ro-Bpstanle w Wileńskiej bj mdzi, ale prosi ich

 KtograflczneJ (ul. Wlel- 0 j^ótkie wypowiedzi, dotyczące
jn Jej autorem Jest znany sensu żyda, zawodu. I tak oto
^^wtleński Algimantas powstaje portret zbiorowy —

wlzualno - myślowy.

Wilnianie, goicie naszego mia­
sta — działacze sztoki, nauko­
wcy, politycy — są przedmio­
tem jego zainteresowania. W 
ciągu tych lat zebrał w swych 
archiwach około 1800 zdjęć, któ­
re tworzyć mogą różne cykle: 
np. „Obcokrajowcy w Litwie",

„Wilnianie", „Wychodźcy w 
swej dawnej ojczyźnie" itp. Są 
tu też portrety Wilnian - Pola­
ków, obecnych i dawnych mie­
szkańców naszego grodu.

Na tę prezentację złoży­
ło się ponad 100 prac. Jak wspo­
mnieliśmy powyżej, każdy port­
ret zaopatrzony Jest w wypo­
wiedź bohatera. Podobny pokaz, 
w mniejszym tylko zakresie or­
ganizowany był dwukrotnie w 
naszym mieście. A  w ogóle Je-

wystawy jest to 
kolejno 15 autorska prezentacja 
A. 2łżłunasa. Poświęcona jest Je­
go jubileuszowi 50-lecia.

Wystawę trzeba koniecznie o- 
bejrzeć. A  zachętą do tego bę­
dą obok prezentowane zdjęcia: 
poetki, z RFN Aldony Guśtas, 
Inżyniera z tego kraju Horsta 
Prostki, dyrygenta Teatru Wiel­
kiego w Moskwie Algisa Ziurai-

■Polska: Trudny start 
odnawiającej się lewicy
pg- Komunikowaliśmy, 

pJswie odbył się kongres U*— 
pgSi nowej partii lewicy 
T^Sdanokracji Rzeczypos- 

ĵ,Polskiej. Dużo emocji to- 
npiylo wyborom kierownlct- 
i |q nowej partii, tym bar- 
n je w sobotę na ostatnim 

jyŚZPR pierwszy sekre- 
:KC Mieczysław Rakow- 

,  jdczyl, iż nie będzie wy- 
jvej kandydatury 1 spo­

tu uę. ze tak samo uczy- 
I tsl przedstawiciele jego po-

& gorącej debacie wybrana 
“"Ijjbigany kierownicze 

Bida.'„główna. Centralny 
a Wykonawczy, Ogólno- 
|> Komisja Rewizyjna, Ogól- 
U Sąd Partyjny. Na prze- 

pjącego Rady Głównej wy- 
SSBSeilandra Kwaśni ewskie- 

5\ miody 36-łetnl polityk 
roim czasie redaktorem 
Spociytnego „Sztanda- 

mjći', w okresie przygo- 
_  do ̂ ostatniego zjazdu 
R Betowa! pracą przedzja- 
4'kamisji statutowo - or- 

"1  ' 23 stycznia za- 
Jego wywiad, u- 

[i „Interpressowi" spec- 
_  JE^Cz. Sz."). Sekreta- 
pijmaralnym zastał 43-letni 
b Miller, w prwsriośri ele- 

jeden z sekre-

i postanowił przekazać 
S byłej PZPR na ręce spe- 
e Wyłonionej komisji, któ- 
b ostatecznie zadecydować 
p dalszym losie. Grupa Ta- 
■ Rubacha, która

 Unię Socjaldemo-
ąSzetzypospolitej Pol- 
jię, a nie Związek, jak 

k podaliśmy wczoraj, za co 
Pwtny). zrezygnowała z

J słów parę o statuto- 
rl1 liogramowych założeniach 
r  Statut odrzuca takie za- 
IW  centralizm demokraty- 
łjSjttatura proletariatu, in- 
^^ljan proletariacki, a o- 
P"Bokle możliwości dla 
^■cjlmtniątizpartyjnej — 
T̂ rtżnych platform poli- 
^ frakcji ud. w  doku­

mencie programowym podkreś­
la się, że naczelną wartość sta­
nowi sama Polska. Właśnie jej 
przede - wszystkim duży partia, 
która się opiera na zaufaniu i 
poparciu obywateli kraju, a za 
Jedyne źródło władzy uznaje 
wolę narodu, wyrażoną w demo­
kratycznych 1 równych wybo­
rach, zapewniających wszystkim 
warstwom społeczeństwa przed­
stawicielstwo o proporcjonalnym 
składzie w organach obieral­
nych.

Co dotyczy Unii Socjaldemo­
kratycznej z wicemarszałkiem 
Sejmu T. Flszbachem na czele, 
to partię tę, podobnie jak SDRP, 
cechuje orientacja socjaldemo­
kratyczna 1 socjalistyczna, odże­
gnanie się od dziedzictwa Ideo­
wego i praktyk PZPR. Ale 1 li­
der Unii, 54-letnl doświadczony 
polityk, który byt członkiem 
PZPR od roku 1958 aż do ubieg­
łej niedzieli, ma własny punkt 
widzenia na sprawy związane z 
odbudową zaufania społecznego 
wobec niedawnych przecież ko­
munistów i uważa, iż nową par­
tię tworzyć należy nie na pod­
stawie starej, która, zdaniem 
większości Polaków, zaprowadzi­
ła kraj do impasu, lecz całkiem 
na nowo. Unia będzie bodajże 
bardziej lojalnie niż SDRP usto­
sunkowywać się wobec aktual­
nych władz kraju — takie zda­
nie wyraża dziennik radziecki 
„Trud" i dodaje: „Nieprzypad­
kowo Lech Wałęsa oświadczył 
niedawno, że wolałby widzieć na 
czele polskich socjaldemokratów 
właśnie T. Fiszbacha. Zresztą 
możemy polecić Czytelnikom ob­
szerny wywiad z Tadeuszem Flaz- 
bachem, zamieszczony we wczo­
rajszym numerze centralnej „Ko- 
msomolskiej Prawdy", gdzie 
szczegółowo wy taszczone są jego 
poglądy.

My zaś później nieraz jeszcze 
będziemy wracać do rozmowy o 
nowych partiach lewicy polskiej, 
o ich miejscu w trudnej przebu­
dowie 1 odnowie żyda Rzeczy­
pospolitej Polskiej 1 Jej narodu.

(Na podstawie relacji 
agencyjnych 1 prasowych 

30 stycznia)

i Rozpoczęto dochodzenie 
[sprawie awantur w Krakowie

H i  Prokuratura kra- n̂ Hmnn wielkie szkody.
f  Mjęła wstępne docho-l 
^  “ flwykrycia sprawców 
^rantur. jakie miały

tjacja pap]

W trybie pUnym przeprawa! 
tono spotkanie władz miejskich] 
przedstawicielami organów 

mieście, dowych 1 prokuratury, a także 
rojewódzkiego urzędu sprał

podczas tych wewnętrznych. Uczestnicy jego
^dokonano chull- zalecili Wojewódzkiemu urzędowi
napadu na Konsulat spraw wewnętrznych, aby rzucić

Krakowie, wszystkie siły na zapewnienie
ładu społecznego 1 skuteczne 
przeciwdziałanie wszelkim pró- 

łamania prawa. Órganizato- 
zawodów sportowych po-

|e *  *a|!l

oficjalny pro-1 
oądu polskiego.

Effl-fgnr. które urządzili
meczu piikar- >um zawouow"SpoRSwycfi- po=" 

C l̂jfły również gmach lecono zapewniać porządek nie
f “OiWgBytetu Jagieł- tylko na stadionach, ale.rów-
, ̂ **8 domów towa- nleż po przeprowadzeniu zawo-
[ ■*Pńw. którym wy- dów.________________ (TASS)p1'

Nzwyczajny zjazd B P K
IjW ł^nym Ludo- tycanego społeczeństwa socjall- 
B *Jhnry rozpoczął stycznego w Bułgarii" wygłosił 
iZJazd Bułgarskie) sekretarz generalny KG BPK 

— pierw- Peter Mładenow.
J p T  w ]e| historii. Podkreślił on. że XIV nadzwy- 
S ̂  jpośrńd których czajny zjazd partii przeprowadza 

■tajono po raz pierw- się w nadzwyczajnych okolicz- 
lonun party]- nośdach I z . powodu nadzwy- 

** W  tyMęcy ko- czajnyćh przyczyn. Bułgaria prze­
żywa poważny kryzys gospodar- 

dziennym — czy, polityczny i moralny. Taka 
|  Bglgćtów manifestu sytuacja nie może utrzymywać 
HEfiSkratycznego W się długo, gdyż miałoby 

statutu partii, kie skutki 1 dla naród 
■ S K ^ e °  KC BPK, kraju, 1 dla partiL

:r#j 1'^r
w ł. ■ ■

Wystarczy go, co dzieje się w NRDr Cze- 
}  w *1 sprawy pro- chpsłowacjl, na Węgrzech,
K SS. oni godzinę. Polsce, Rumunii. Szczególne ; r

ĵ SHttym ich udzia- czenle dla Bułgarii ma dośwlad- 
■Bwybory do or- czenle przebudowy w Związki; 
SBSyęh zjazdu. Radzieckim — zarówno jej wyl 
Rjg^y KC „Odno- nikł pozytywne, Jak 1 trudności] 
rwanie demokra- (TASS) ■

SPOTKANIE Z MOIMI  
W KATYŃSKIM LESIE

lOtóż po godzinie dszy noc­
nej, kiedy już nie było wolno 
I opuszczać baraku (groziło za­
strzelenie, aresztowanie), poszed- 

kuchni, która była poło­
żona na środku naszego skltu. 
Walę w drzwi. Otwiera zdumio- 

Wańka (tak nazywaliśmy mło­
dego kucharza) i pyta, czy ja 
zwariowałem 1 co mnie przynio- 

do kuchni. Mówię, że mój 
kolega Jest chory, potrzebuje go­
rącej wody — kipią tok i trochę 
mąkL Grzecznie się odezwał, cze- 

zwykle nie czyniono, i po­
wiedział: przyjdź za pół godzl- 

jak przygotuję coś dla tego 
chorego towarzysza". Wróciłem, 

rzeczywiście „coś"/przygo­
tował —*to znaczy napełnił ma­
nierkę klpiatokiem i dał zawi­
niątko — bliny smażone. Ale nie 
dał ml mąki, więc mówię: „Daj 

mąkę" — „A po co?". „Chcę 
zrobić opłatki Powiedziałem to 

polsku, bo nie wiedziałem jak
 i rosyjsku „opłatek". Jego o*
czy się jakby zaświeciły, zatrzy­
mał się przez chwilę, po czym 
bez stówa przynlósŁ Następnie 
wyszedł ze mną na pole, usie­
dliśmy na schodach. Prosił o to. 
Patrzyliśmy przed siebie, byt już 
śnieg 1 była cisza, którą tylko 
śnieg może dać. Zapytał po ro­
syjsku: „Ty Polak?" Odpowie­
działem: „Kim myślisz, mogę 
być? Tylko Polakiem". Chwilę 
milczał. Twarz mu znieruchomia- 

patrzył przed siebie 1 spo­
kojnym głosem, z kresowym 
cudnym zaciąganiem, zaczął mó­
wić po polsku — Ojcze nasz, 
któryś jest w niebie, a następnie 
Zdrowaś Maryjo, łaski pełna... 
Wierzę w Boga Ojca Wszech­
mogącego... 1 skończył Matko 
Boska Częstochowska, Królowo 
Polski, módl się za namL Ocknął 
się i  po rosyjsku: „Już id^ „fe 
powiedział rHr „to jest tylko na- 

tajemnlca — rozumiesz" 
Szybko odszedł i trzasnął drzwia- 

sobą 1 zaklął siarczyście. 
Musiała być Chrystusowi miła 

mąka, ta hostia, ten opłatek, 
który dźwiękiem słowa dotknął 
najgłębszą strunę czegoś jedy- 

osobowośd Wańki — Ja­
sia. Po delikatnych łwiłariiyii 
odkryłem potem, że Jan pocho- 

s pod Bobruj aka, z zaścianka 
szlacheckiego, z okolic, gdzie 
przecież został utworzony mój 
Pułk Ułanów Krechowieckich. 
Wańka .dał mi jeszcze raz mąkę. 
Było to przed wigilią. Po No­
wym Roku już go nie spotka­
łem. Zniknął, nikt go nie wi­
dział. Dokąd go wysiedlono — 
nie wiem, pewnie do wojaka. 
Taka była historia mąki na ho­
stię kiŚcu Mszy świętych 1 na 
wigilię.

Dwukrotnie brałem i»w «i  w 
ibsolutnie tajnej Mszy świętej.

w tym miejsca przyj - 
muję błogosławieństwo, całuję 
krzyż Chrystusowy, raduję się 
' Ale w pamięci ciągle mam 

obraz naszych księży, których 
zabrano nam z „wielkiego Ko­
zielska" w samą ncć Wigilijną. 
Wywołano Ich nazwiska właśnie 
tej Nocy i wywieziono gdzieś w 
nieznanym kierunku. Zniknęli 
bez'śladu. Dziś wiem, że oni byli 
pierwszymi ofiarami.
□  Z uporam powraca ml pamięć 
|tej Nocy. Była to Noc wielkiej 
próby wiary. Przypominam so- 
' bezmiar męki, beznadziej-
Inoścl, udręki naszego .Jcatakum- 
bowego" Kościoła 1 tych bezli­
tośnie rozwalonych tęsknot, ma-

Jakimż ukojeniem jest dla 
mnie dziś na tym miejscu uca­
łowanie krzyża Chrystusowego 
1 te rozwidniane ściany tak 
kiedyś ponurej cerkwi.

W największej zadumie wy­
chodzę % cerkwi. Poznaję kolejne 
zabudowania, <w których miesz­
kali generałowie, pułkownicy, le­
karze... Za murami pomieszcze­
nie, gdzie było NKWD i gdzie 
prowadzono nas na śledztwa. Po­
znaję coraz to nowe szczegóły. 
Przypominam sobie twarze mo­

ich kolegów 1 naszych „opieku­
nów". Jest podobnie zimno jak 
przed laty. Śnieg, mróz, wiatr. 
Nie widzę tylko tablicy ogłoszeń 
z listą nazwisk tych, którzy ma­
ją być wywiezieni najbliższym 
transportem. Nie słyszę też głoś­
ników radiowych. I gdzie się po­
działy te dróżki, tak przez nas 
wydeptane. Cały teren jest te­
raz właśnie placem budowy. Po­
mimo zimnej już aury pracują 
robotnicy i duchowni prawosta- 
wnl. Można ich rozpoznać po 
charakterystycznych brodach. 
Czuje się, że to Inni są już chy­
ba teraz gospodarzami tego miej­
sca. a nie NKWD. Rozglądam 
się, skąd zdobyć dwie porządne 
deski, na których można będzie 
wyrzeźbić Matkę Boską Koziel­
ską, tak jak to było przed laty 
wśród polskich jeńców interno­
wanych z Litwy, których po nas 
przywieziono do Kozielska. Póź­
nie] połączono nas w Griazow- 
cu. Tam się spotkaliśmy. Tam 
też po raz pierwszy zobaczyłem 
Matkę .Bożą Kozielską. Wchodzę 
do pracowni (dawnie] w tych za­
budowaniach więziono lekarzy), 
proszę o deski. Opuszczam pra­
cownię z radością, niosąc moją 
zdobycz — dwie porządne, pa­
miątkowe deski. Jeszcze Jedno 
spojrzenie na dawną kuchnię i 
całość, na lśniące w słońcu ko­
puły cerkwi, choć Jeszcze w ru­
sztowaniach. I trzeba już iść, bo 
przecież chcę odwiedzić także 
naszą pustelnię — skit Kolejny 
raz przechodzę przez bramę 
„wielkiego Kozielska", którą wy­
prowadzano nas, aby załadować 
do pociągów więźniarek i wy­
wieźć do Gniazdowa. Ostatnie 
spojrzenie na zabudowanie, gdzie 
wzywano nas na doprosy — 
śledztwa, zawsze w nocy, zaw­
sze na długo. Przesłuchujący 
ćmili papierosy, chodzili w cien­
kich walonkach, ubrani byli le­
piej niż wojskowi oficerowie ro­
syjscy. Z tego zabudowania wy­
chodzili także politrucy, którzy 
chotffili po terenie, przychodzili 
do nas 1 starali się w  półtowa- 
rzyskich rozmowach przekonać 
nas o dobrodziejstwach komuni- 
stycznej rewolucji. Opuszczam 
to dawne królestwo NKWD. Nie­
raz pytano mnie po wyjściu z 
obozu: „Jakie mieliście z nimi 
układy?" — „Żadnych". Unika­
liśmy zarówno ich, jak 1 wszel­
kich układów z nimi. Tak nam 
poradzili nasi doświadczeni ofi­
cerowie, ostrzegając nas: tylko 
nie próbujcie ich „nawracać", bo 
nic dobrego z tego nie wyjdzie.

Jedziemy do skltu oddalanego 
jakieś 200—300 metrów od 
głównego monastyru. Skit, Jak 
już wspomniałem, należał do ca­
łości kompleksu więziennego 
Tam rozpocząłem moją karierę 
Jeńca wojennego

Poznaję bramę ze znajomą ar­
chitekturą 1 zabudowania, w któ­
re nas wciśnięto. Najpierw pod­
chodzę do „mojego domku". 
Stoi taki sam jak dawniej, tylko 
jeszcze bardziej odrapany 1 zni­
szczony. Tam przeżyłem najtrud­
niejsze, pierwsze miesiące nie­
woli. Z tego domku wywieziono 
Julka Ba konia, tam spędziłem tę 
wspomnianą tragiczną Noc Wi­
gilijną 1 Boże Narodzenie.

Wracają w pamięci tamte la­
ta, a zwłaszcza niepowtarzalna 
Wigilijna Noc. Im bliżej świąt, 
pierwszych daleko od rodzin, na­
strój stawał się coraz trudniej­
szy do zniesienia tak dla nas, 
jak i chyba dla władz bolsze­
wickich, bo dwa razy w tym 
czasie zrobiono niespodziewaną 
rewizję 1 apele — liczenia. Za­
częło się wtedy w grupach in­
tensywne, tajne uczenie Języ­
ków. Aż przyszedł ten trudny 
Dzień Wigilijny. Jak już wspom­
niałem, poprosiłem Wańkę o mą­
kę na opłatki. Trochę przypomi­
nały macę, ale były. Nawet w 
tych trudnych warunkach udało 
nam się zorganizować Święta. 
Każdy w moim sektorze dostał 
nawet jakiś malutki podarek.

Przed dzieleniem się opłat­
kiem wysłaliśmy najmłodszego, 
aby zobaczył czy świeci gwiazda. 
Wśród nocnej dszy zacięliśmy

Wigilię. Najstarszy z nas prze­
czytał wyjątek z Pisma Święte­
go, który odpisałem z mszałi-l 
ka pewnego majora, posiadacza 
takiego skarbu, 1 składaliśmy so-1 
bie życzenia. Wszystko... posi­
łek też, zakrapiany był sztucz­
nym humorem, aby jakoś prze-1 
brnąć. Śpiewanie kolęd nie szło. 
Wziąłem ha siebie myde na­
szych naczyń, ale za cenę, że 
każdy opowie swoje ostatnie Bo­
że Narodzenie i pomarzy, jak 
chce przeżyć następne. Po dwóch 
godzinach wszyscy chcieli być 
sami ze swoimi myślami Można 
było to tylko uczynić na swoje] 
pryczy. Wyjść w noc nie było 
woino~ choć tak pięknie na 
świede: nieskalany śnieg, cisza, 
niebo roziskrzone gwiazdami i 
myśli, które tylko modlitwą się 
uskrzydlały. Koło 2230 przyszli 
bojcy i politrucy. Kręcili głowa­
mi na widok gałązek świerko­
wych ustawionych na środku po­
koju między pryczami, i białego 
płótna, na którym leżał opłatek 
I szopeczka, owoc miesięcznej 
pracy porucznika-górala, który 
bardzo tęsknił za Doliną Roztoki 
I swą mamą. Wspaniale też gwi­
zdał 1 grał na grzebieniu. Był 
specjalistą od robienia ludziom 
przyj emnośd i różnych przy­
sług. Na imię miał Zbyszek, ale 
nazwiska nie pamiętam.

Otaczam te wspomnienia mod­
litwą — tą najgorętszą, bo wszy­
scy, którzy byli w mym bloku 
w Kozlelsku, w sklde, nie żyją. 
Wszyscy zostali zamordowani w 
Katyniu. To była ostatnia ich 
Wigilia.

EĆiś, jako kapłan, nie tylko 
podczas Pasterki, ale w każde] 
Mszy świętej jestem z nimi... 
pamiętam... ogarniam modlitwą 
ich życie 1 ofiarę...

Każdy szczegół na terenie pu­
stelni, po której teraz chodzę, 
coś przypomina. Ze wzruszeniem 
patrzę na schody jadalni, gdzie 
rozmawialiśmy z Wańką. Znik­
nęły tylko druty kolczaste 1 wie­
życzki strażników. Na środku 
placu stoi tak jak dawnie] „Do­
mek Gogola". W obozie mówio­
no nam, że było to miejsce nat­
chnienia dla wielu pisarzy i po­
etów rosyjskich. Rozpoznaję ko­
lejne zabudowania. Szukam miej­
sca, gdzie można by odprawić 
Mszę świętą. Wszędzie kręcą się 
ludzie Jest nawet grupa tury­
stów rosyjskich, która zwiedza 
pustelnię. Chodzę od zabudowa­
nia do zabudowania, ogarniam 
„wczoraj" i „dziś" tego miejsca 
1 zbieramy się do wyjazdu. Po 
grobach Jeńców chowanych mię­
dzy monastyrem a skitem nie ma

Postanawiamy wrócić na cmen­
tarz, aby tam skorzystać z go­
ścinności zmarłych, skoro nikt 
z żywych przyjąć nas nie może. 
Na „zdobytych" deskach odpra­
wiam Mszę świętą, drugą w 
Dniu Zad usznym. Co się wtedy 
dzieje w moim sercu, trudno wy­
powiedzieć. Ogarniam, oczywiś­
cie, w pierwszym rzędzie Moich. 
Przecież ja ich wszystkich ma­
tem tu w Kozlelsku jak żywych, 
tu było nasze spotkanie, prze­
bywanie 1 rozstanie. Przywołuję 
na pamięć także tych, którzy le­
żą na tym cmentarzu 1 tych, któ­
rych groby nie są zaznaczone. 
Nie zapominam też o tych, któ­
rzy nas gnębili.

Po M«zy świętej wracamy do 
samochodu i zaczynamy maraton 
kilkusetkllometrowej drogi po­
wrotnej. Do tej pory towarzy­
szyła nam słoneczna pogoda, 
choć mroźny wiatr byt bardzo 
dokuczliwy. W drodze powrot­
nej zaczyna się śnieg. Pokrywa 
bielą wielkie, puste przestrzenie 
i lasy. Od czasu do czasu na po­
lach sterty siana. Przez całe ki­
lometry nie widać żywej duszy. 
Ambicją naszego kierowcy I o- 
piekuna-przewodnOca jest zna­
leźć jakiś zajazd, restaurację.

Ksiądz prałat 
Zdzisław PESZKOWSKL 

profesor Polskiego 
Seminarium w 

Orchar Lako, USA 
(Dokończenie nastąpi)

S P R Z E D A Ć — K U P I Ć
Tak można w dwóch słowach 

scharakteryzować sedno słyn­
nych na cały świat tradycyj­
nych Targów Lipskich otwierają­
cych się 11 marca. W tym roku 
swoje eksponaty przedstawi tu 
9 tysięcy uczestników z 62 kra­
jów świata.'

Po wieloletniej przerwie w 
largach weźmie udział 27 przed­
siębiorstw przemysłowych Lit­
wy I przedstawi ponad 300 eks­

ponatów, potwierdzając rozwój 
sprzętu obliczeniowego, przemy­
słu obrabiarkowego, żywnościo­
wego 1 Innych gałęzi gospodarki 
narodowej. Ciekawe Jest, że z 
1.700 m2 pawilonu radzieckiego 
550 m* otrzymała Litwa.

O tych 1 Innych faktach opo­
wiedzieli na odbytej wczoraj 
w Republikańskim Ośrodku 
Wystawowym Konferencji pra­
sowej naczelnik wydziału prasy

i wystaw przedstawicielstwa 
handlowego NRD w ZSRR An- 
drees Rainhardt i zastępca pre­
zydenta Targów Lipskich OUver 
Zllle.

Goście szczególnie podkreślili, 
że odnawiające się NRD 1 Lit­
wa, mające dawne ścisłe więzi 
gospodarcze posiadają szerokie 
możliwości do efektywniejszej I 
wzajemnie korzystnej współ­
pracy. W konferencji wzięli tak­
że udział przedstawiciele wielu 
przedsiębiorstw, które przygoto­
wują się do wyjazdu do Lipska.
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D E K R E T Y
PREZYDIUM RADY 

NAJWYŻSZEJ 
LITEWSKIEJ SRR

O NADANIU
A  PMENE 

HONOROWEGO TYTUŁU 
ZASŁUŻONEGO PRACOWNIKA 

KULTURALNO - 
OŚWIATOWEGO 
LITEWSKIEJ SRR

Za wieloletnią owocną pracę 
w dziedzinie kultury 1 aktywny 
udział w żyd u społecznym na­
daje się dyrekto/owi Biblioteki 
Centralnej rejonu trockiego Al­
donie Plliene honorowy tytuł za­
służonego pracownika kulturalno- 
oświatowego Litewskiej SRR.

O NADANIU 
J. DUBAUSKASOWI 

HONOROWEGO TYTUŁU
ZASŁUŻONEGO PRAWNIKA 

LITEWSKIEJ SRR

Za zasługi w umocnieniu pra­
worządności | aktywny udział w 
żydu społecznym nadaje się dzie­
kanowi wydziału Instytutu Pod­
noszenia Kwalifikacji Kierowni­
czych Pracowników i Specjali­
stów Gospodarki Narodowej przy 
Radzie Ministrów Litewskiej 
SRR Jonasowi Dnbanskasowl ho­
norowy tytuł zasłużonego praw­
nika Litewskiej SRR.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższe] 

Litewskiej SRR 
A. BRAZAUSKAS 

Sekretarz Prezydium 
Rady Najwyższej 

Litewskiej SRR 
L  SABUTIS 

Wilno, 29 stycznia 1990 roku

Ćwiczenia  
dowódczo-sztabowe

Dowódca wojak Bałtyckiego 
Okręgu Wojskowego informuje: 

Zgodnie z planem przygotowa­
nia wojsk w końcu stycznia i w 
lutym 1990 roku na terytorium 
odznaczonego Orderem Czerwo­
nego Sztandaru Bałtyckiego O- 
kręgu Wojskowego będą się od­
bywały ćwiczenia dowódczo-szta­
bowe.

(ELTA)

S P O R T

_ J  Wczoraj w Leningradzie roz­
poczęły się mistrzostwa Europy 
w jeżdzle figurowej na lodzie. 
Jest to 99 tego typu impreza, a 
jej areną będzie znany w mie­
ście nad Newą sportowy kom­
pleks „Jubilejnyj".

Z pewnością wiele do powie­
dzenia przy podziale medali bę­
dą mieli gospodarze repre­
zentanci ZSRR. Warto przypom­
nieć, że przed rokiem na podob­
nej imprezie w Birmingham zdo­
byli oni łącznie 3 złote, 2 sre­
brne 1 2 brązowe kruszce, pe­
wnie zwyciężając w klasyfika­
cji drużynowej.

W Leningradzie barw Związku 
Radzieckiego będą bronili: duety 
taneczne M. Kii mowa — S. Po- 
notnarenko, M  Usowa — A. Żu­
li n, O. Grlszczuk — J. Platów, 
soliści A  Padlejew, D. Gromów, 
W. Pletrenko 1 L Zagorodnłuk, 
pary sportowe — J. Gordlejewa 
p9s. Grińkow, L. Słeleznlowa — 
O. Makarów, N. Miszkutionok 
— Ą. Dmitrijew, solistki N. Le- 
biediewa, N. Skrabnlewska, L. 
Zamotina.

Wczoraj do rywalizacji przy- 
ętąpiły pary sportowe i solistki. 
Dziś wśród tych pierwszych po­
znamy mistrzów Starego Konty-

DROGA DO RZYMU WIEDZIE

Od 29 stycznia piłkarska re­
prezentacja ZSRR przebywa na 
zgrupowaniu w Nowogorsku, 
gdzie rozpoczęła przygotowania 
do puli finałowej mistrzostw 
świata we Włoszech. SL trener 
W. Łobanowskl powołał pod fla­
gę drużyny narodowej 24 piłka­
rzy. Są też wśród nich dwaj 
przedstawiciele wileńskiego 
„Zalgirisu" W. Iwanauskas oraz 
A  Narbekowas. Trudno powie­
dzieć, czy się utrzymają w ka­
drze, gdyż na razie brak tam 
„obcokrajowców", grających w 
klubach zagranicznych.

Dziś drużyna radziecka odla­
tuje na tournee do Włoch. Po­
trwa ono do 18 lutego, po czym 
team Ło ba newskiego przeniesie 
się do USA, gdzie weźmie u- 
dział w międzynarodowym tur­
nieju wraz z Kostaryką, Kolum­
bią i jednym z klubów -Meksy­
ku, a 24 lutego zagra towarzy­
skie spotkanie z USA.

Dalej drużyna radziecka pow­

róci do kraju, a kadr owi cza roz­
jadą się do macierzystych klu­
bów, gdyż 1 marca spotkaniem 
„Dniepr" — „Rotor" rozpoczną 
się rozgrywki w piłkarskiej eks­
traklasie. W końcu marca w 
przymiarkach do Mundialu prze­
widziane jest Jeszcze jedno zgru­
powanie poprzedzające towarzy­
ski mecz w Kijowie z Holandią 
Ostatnie spotkanie przed wyja­
zdem do Włoch 4 marca repre­
zentacja ZSRR rozegra w Tał A- 
wiwie z Izraelem.

NA 2 FRONTY

Walka na 2 fronty nigdy nie 
należy do łatwych. Raz jeszcze 
przekonują się o tym koszyka­
rze kowieńskiego „Zalgirisu", 
grający na przemian spotkania 
w basketowej ekstraklasie oraz 
mecze w ramach rozgrywek o 
europejski Puchar Zdobywców 
Pucharów. Zadyszka daje znać o 
sobie, czego potwierdzeniem 2 
porażki w mistrzostwach kraju z 
mosklewriclm „Dynamo" na . wła­
snym parkiecie —"75:96 i 90:92.

Wczoraj natomiast „Zalgiris" 
w kolejnym pojedynku ćwierć­
finałowym w turnieju o Puchar 
Zdobywców Pucharów podejmo­
wał na własnym parkiede zespół 
„Maccabl" Ramat - Gan z Izrae­
la. Spotkanie to było bardzo wa­
żne, albowiem do wczoraj oba 
zespoły notowały po 2 zwycię­
stwa 1 miały najwięcej szans by 
obok koszykarzy „Knonu" awan­
sować z grupy „A " do półfina­
łów.

Zgodnie z oczekiwaniem mecz 
byt bardzo zadęty i zakończył 
się zwycięstwem gospodarzy — 
84:82.

W grupie „B" Pucharu Zdoby­
wców Pucharu do wczoraj po 3 
zwycięstwa miały „Real* 1 PAOK.

Wileński „Kibirkszds" ostatni 
dwumecz w mistrzostwach kraju 
ze „Spartaklem" z obwodu mô  
aklewskiego rozegrał jako ,Jtl- 
szjninkas". Chodzi bowiem o to, 
że wllniankl zmieniły mecena­
sów, a wraz z tym też nazwę

Niestety, wczorajszy „Kibirk- 
sztls", a dzisiejszy .•Riszłnlnkas1' 
nie wypadł w nim pomyślnie. 
Przedwczoraj uległ — 51:60, a 
wczoraj — 75:79.

Dziś 1 Jutro wileńska „Staty- 
ba" w kolejnych spotkaniach o 
mistrzostwo kraju wystąpi w 
Doniecku z miejscowym „Szach- 
tiorem". Dla wilnian będą to 
niezwykle ważne mecze, albo­
wiem rywal znajduje śę rów­
nież w spadkowej strefie tabelL 

Inf. wŁ 1 TASS

TELEW IZJA
ŚRODA, 31 STYCZNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
8.00 — Program inform. 8.25

char Zdobywców Pucharów w 
koszykówce. „2algiris« — „Mac­
cabl- (Izrael}. 18.00 — Film dok. 
18.15 — Człowiek I ziemia. 1S.05 
-^Wiadomości. 10.10 — Nowości 
syka 1 scena. 19.50 — Trybuna -------  .   Dobrano-

33.10 Wiadomości.
I OGÓLNOZWIĄZKOWY 

5.30 — 130 minut 7135 i -  i 
„Witaj, muzyko". 8.20 — Klub 
podróżników. 0.30 — TV nim 
dok. 9.40 — VIII Międzynarodowy 
Festiwal TV Programów Twór- 
csoścl Ludowej „Tęcza". 10̂ 5 
— Chwile poasjl. 10.10 — TV 
film fab. „Dwanadcio krzeseł”.
ba wiadomości. 12.00 — TV spe­
ktakl „Sprawa staruszków".

mator wydam ■ ■
minut*. 20.00 — Dobranoc. 30! 10
— -Oferty „Pegaza". 20.30 — 
WladomoścL 21.05 — „Indeks*— film fab. prod. polskiej. 23.40
— Sport: Mistrzostwa Europy w 
Jeździ* figurowej na lodzie. 
33.50 — DT — echa dnia 0.05
— „Plus—minus" — program 
publicystyczny.

CZWARTEK, 1 LUTEGO 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 

1 — Program Inform. 8.35 
ggaUjaHSK. 8.30 -  Lu- i — Kreskóę-

Kalendarium

Służba Hydrometao-
Iduja i 31 >

opady, >

i ka/ąt!
10.20 - __
rynt. 18.00 — film dok. 18.30 
— Śpiewa W. Noreika. 19.10 — Wiadomości. 10.15 — Nowości

ciągu nastfpnyęh dwóch 
1-4 stopni, w dzień 2—7 sto­

li — Wiadomości.

- Skarbnica 
Magazyn i

Języka angielskiego. 17.25 £- 
formacja). 17.30 — Czas. TV'etu- 
tba wiadomości. 18.00 — Tale- 
seans. 16.30 — Premiera kres­
kówki. 18.40 — TV nim fab.
,Jłwanaśd}a krzeseł".^
mości. 20.30 — Aktualny wy­
wiad. 20.40 — Kamera patrzy w 
świat. 2L35 — „Waga". 21.55 — Wszystkie symfonie Pi Czaj­kowskiego. 22.55 — TV slutba

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 minut. 7.35 Kreskówki. 8.05 — Film-kon-
cerL ..Muzyka Dunajewskiego*. 
8.05 — Godzina dla dzieci (s 
lekcją Języka angielskiego). 20.05 — TV nim fab. ..Dwanaście 
krzeseł*. Ode. 4. 11.25 — Cola- 
ge (Reklama. Ogłoszenia, infor­
macje). 11.30 — Czas. TY służba 
WladomoścL 12.00 — Szkló-kon- 
45-lecle Zwycięstwa. ,2oinlerskle 
pamiętniki*. Film 1. 1005 — Melo­
die ludowe. 18.20 — Planeta Wa-

PROGRAM LENINGRADZKI 
19.15 — FakL 19.35 — Wiel­

ki faetlwaL 19.45 — Reklama. 
Ogłoszenia. 30.00 — Czas. TV 
służba WladomoścL 20.30 — 800 
sekund. 20.40 — Mistrzostwa Europy w Jeidzle figurowej. 
31.30 — Piąte koło. .23.30 — Ml-

■ O-3? “  J 1 „AeJ
'wanaścle krzeseł*.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7.00 — Gimnastyka ponmni
rzyrodoznairatwô

Ietskajf? RośśUa*X ram z Talllnna. 
fab. „Nie b«de gan

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

.00 — DT — wiadomości

h-89. Finał. 31.35 — 11.50 — Wszystkie
P. Czajkowskiego. 

1 służba wiadomości.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

10.00 — OT — WladomoścL 
10.10 — Domowe przedszkole- 
10.35 — Teleferle TDC: Kulig.
11.15 — Kino Tełeferil: ..Pazio­
wie króla Zygmunta- C3) — se­rial fab. TP. 11.45 — -Policjan­
ci z Miami* — ode. PC ..Złoty 
trójkąt* (2) — serial lo-ym.
prod. USA. 17.30 — Program dnia I Telegazeta. 17.35 — Tele- 
ferla Najmłodszych. 17.45 — Ki­
no Telefonû  Jnjpjwka- (4) 
expj-ess. 18.30 — „Patrol- — 
wojstowy program pufelłęystycs- 
sorlal dok. prod. austrąnjsjdej..

i— WladomoŚcir I
.05

jrywkn* <3) — ee-

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

— Jesyk hiszpański.

łSlmu *dók^7.00 — P01mnB8tyl<n
K «tw in*' dómScl "lO-OO*-̂

19.16W—’ „Grudniowe wieczory

P̂owrót"'zapomnianych nazwisk. 
Paweł Flora Itaki. 20.30 — Kkra-

— „10 minut*. 20.00 — — Interpelacjo
.ii,.______  .adomoścl. 21.05

— „Poliojancl z Miami* — odo.
— L „Złoty trójkąt* (2) — serial 

rym. prod. USA. 21.95 — Inter­
pelacje (3). 32.35 — Mistrzostwa Europy w Jeidzle flgurowoj na 
lodsle. 33.45 — DT — acha dnia. 24.00 — „Pegaz* — magazyn 
aktualności kulturalnych.

łają współpracownicy Mośd- 
ildej Szkoły Dziewięcioletniej 
* rejonie wileńskim.

Wyrazy głębokiego współ­
czucia koleżance Teresie 
MICHAJŁOWICZ z powodu 
zgonu Matki składają nauczy­
ciele Szkoły Średniej nr 29.
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II Kilka dni temu do redak- Jankiem? Po pierwsze: wszy- zrozumienia, żeby nie docho-
I  cli zwróciła się mieszkanka stklm dzieciom w domu miej- dzlła prawdy i nie skarżyła 
I  ze wal Oobromyśl w rejonie sca nie siarczy i ktoś będzie się. bo i tak to pa nic. Są

I  wileńskim Maria Adaszkle- musiał z czasem wyjść na tu gospodarzami i do nieb
L Wicz z prośbą o pomoc ewen- swoje, po drugie — żyją ze należy decyzja. O żadnym o- 

tualnie o radę w palącej dla sobą w największej komlty- piekuństwie nie może być
niej kwestii. Już na wstępie wie od samego dzieciństwa, nawet mowy przy żywycn to-
zaznaczyła, że od wielu mis- jeden drugiego lubią 1 żalu- dzicach. Nie zraziła się. I ze 
sięcy obija progi urzędów, ją, co moim zdaniem jest bar- swoją biedą przyjechała aoj 
ale jej sprawa nie ruszyła dzo ważne. Jesteśmy pewni, przewodniczącego Wlleńskle- 
z miejsca ani o krok. Więc że jakkolwiek będzie, to wła- go Komitetu Wykonawczego 
gdzież ta ludzka życzliwość śnie Janek nigdy nie skrzy- B. Jecziusa. Ten po dłuzszej 
i sprawiedliwość, o której o- wdzi brata. Zaczęliśmy sta- naradzie z architektem rejo- 
statnio tyle się mówi... rania o działkę pod budowę nowym oznajmił, że nie widzi 

_  mn. m domu w Klenie, by miał bil- żadnych podstaw do zmiany
...Z mężem i pięciorgiem do- pracy, jeżeli w  ogóle decyzji przewodniczącego

^ S l l f c l S i t o  pracować, ale nadzieja dy wiejskiej. Odeszła 
r S T w  Bogu. Przewodniczący koł- kwitkiem. 
mMmztep nieżonaci 27-letni chozu A. Iljejć nie odmówił Nic nie wskórała zatem 
Witek od kilku lat fest inwa- bynajmniej, ale kategorycz- ani w  komitecie rejonowym 
H f  wSJ- “ *• zaprotestował, by dom partii, ani w  Radzie Najwyż-

był także własnością Janka, szej Lit SRR. Z tym przyszła
Motywacja: nie pracuje 1 nie do redakcji. Długo jeszcze

Ciasno, a l e w  kręgu rodzi- mienka w  kołchozie. Uparł wylewała swe żale, opowta-
ny. 1 muszę szczerze prry- 1 st° ‘ “  swolr"- dała o ,rodzinie, o każdym
znać, że dotąd jeszcze nie Nie przemówił do ^ego na- dziecku z osobna i... w  ogó-
powstała wśród nas kwestia ^et argument, że WUek sam le o życiu,
budowy nowego domu. Ale *** wsparcia zdrowego na Co mogliśmy odpowiedzieć
I lata lecą, kto wie, jak się ciele 1 duszy brata nie da zatroskanej matce? W  jej
| ułoży dalsze życie w naszej rady 1 nłe podżwignie domu. konkretnej sytuacji wszystko 
rodzinie. Szczególnie nlepo- Bardzo mnie to “ bolało. Po- przecież zależy od tego, jak 
koję się o przyszłość Witka, stanowiłam dochodzić praw- sprawę potraktować: ściśle 
bo inni chyba dadzą sobie <**• iciJodz| praedet o dziec- przestrzegając litery prawa, 

radę. Nie jesteśmy przecież ko> które i tak przez los zo- j takie właśnie do niej było 
z ojcem wieczni, a kto się stało pokrzywdzone. podejście w urzędach, dc
wtedy zaopiekuje jego losem. §???#* wszystkim poszła których, się zwracała z proś- 
czy nie zostanie w końcu po- do Prokuratora, aby się do- bą o pomoc, bo to łatwiej, 
pychadłem u jednego z bra- wiedzieć, czy są w  ogóle ja- bez ryzyka i nie pobzebowa- 
cł. W  życiu różnie bywa. kle* szanse na pomyślne roz- ło wiele zachodu, lub bar- 
Mlędzy przerwami w leczeniu wiązan*e: Okazało się, że jak dziej po ludzku, wczuwając 
w szpitalu dla nerwowo cho- najbardziej, tylko należy nie- się w  nią 1 śpiesząc człowie- 
rych Witek dorywczo pracu- zwłocznle *w»twić formalno- kowi z pomocą. Sytuacja, w 
je w dziale pobocznej pro- ści oplekuństwa na Janka, jakiej się znalazł chory Wl- 
dukcji w  kołchozie „Mena". MożFa to załatwić bez więk- tek, jest wyjątkowa, więc na 
Mniej n»m chodzi o Tego za- szy trudności, wystarczy ten raz może trzeba i wyrzec 
robek. ale obcowanie' z ludż- ***! zwrócić z podaniem do się sztywnych okólników i 
mi jakoś dodatnio na niego rac7  ^e jsk lej lub osiedlo- pójść na rękę nieszczęśliwe- 
woływa. Staje sie rozmowny, wej- nazajutrz brada a- mu człowiekowi. Niech ma- 
weselszy. Zaczęliśmy się więc j  ę do, przewodniczącego ją ten dom brada. zabezpie- 
z meiem poważnie zastana- rady osiedlowej M. Aleksan- czy to im spokojną przysz- 
wiać, lak mu zabezoleczyć drowlcz^ by  doprowadzić łość. Tym bardziej, obecnie, 
spokojna przyszłość Radziliś- s?rawę Porządku i wresz- kiedy tyle się mówi o mlło- 
mv. radziliśmy i uradziliśmy... 3555  budowę domu. Ale sierdzi u. o ludziach w  ten 
Trzeba mu zbudować dom, i P ę lub inny sposób pokrzywdzo-
, i„  n —mJ. _ u,-.,,— T • Rybiej wnikać w  ich spra- nych. bądźmy miłosierni, 
ale na spółkę z bratem. Jan- Wę, odmówił. I  co najważ-
kłem. Dlaczego właśnie z nlejsze. jej, ' matce dał do Czesława GUDAIEWICZ

KOMENTARZE
R E F L E K S J E

WYSŁUCHALIŚCIE MNIE 
D Z IĘ K U J Ę . . .

Longina Muntjan mieszka 
w Podbrodziu przy ul. Czer- 
niachowsklego, tuż koło ma-

Na ganku, P ^ ~ .
twietego tale- nadeszła depesza: „Wasz dć, przy czym spora s?4

‘ głęboka, spróbój H I
kobierzec 
gu. Widocznie gospodyni 
dawno nie opuszczała syn Michaił Muntjan zginął i
kanls -  poBiyilalem —  «  k4w S a S j  

nikogo! Po gs
podczas ■pełnienia obowląz- gnąć" wiadro z wodą,*??* 

Przy- masz chore ręce. jŃjaSgi

PUNKT WIDZENIA

Wznieśmy Im pomnik
W  swoim czasie Stalinowi w  Kurszenach komunista Biel- 

przypadła do gustu propozy- skis. Był właścicielem zakła- 
Icja Adolfa Hitlera, aby ra- du szewskiego, przy dawnym 
Izem zaatakować Polskę. Naci- rynku. Bardzo czcił Stalina, 
skane z dwóch, stron przez W  zakładzie Blelskisa wisiał 
przeważające siły wojsko poi* wtedy portret Stalina. Biel­
skie, gdy opuśdł je wódz na- skls nie cierpiał Polaków, 
czelny Rydz-Smlgły, wycofy- Mówił tak: „Dzięki towarzy- 
wało się do Łotwy, z  którą szowi Stalinowi, że dopomógł 
Polska miała pakt o przyjaż- w rozgromieniu Państwa Pol­
ni l nieagresji. Jednakże dr o- sklego". Ten sam Bielskis ja­
gę żołnierzom polskim do Ło- ko wartownik jeslenlą, gdy 
twy przegradzały jednostki 11- nastały już chłody, ukradł in- 
tewskle. Oficerowie i żandar- ternowanemu żołnierzowi pol- 
I merla byli rozbrojeni- sklemu zielony płaszcz i woj-

W  tym czasie mieszkałem skowe spodnie.- Gdy Litwę 
■  Kurszenach w powiecie włączono do ZSRR, interno* 
Iszawelskim. Polacy zostali wartych Polaków przekazano 
[internowani i uwięzieni w władzom radzieckim zamiast 
szkole kurszenskiej przy ul. tego, by zwolnić ich na Wl- 
Wytautasa. Nie było drutu leńszćzyznę. 
kolczastego. Oficerom zezwo- Proponuję społeczności pol- 
llono chodzić po mieście. Gdy sklej na Litwie, aby zaapro- 
mój ojciec z nimi rozmawiał, bowała moją propozycję w 
przysłuchiwałem się temu. sprawie utworzenia komitetu 
Rozumiałem, o czym mówi o- organizacyjnego budowy po­

no. Podziwiałem mundury poi- mnika ku czci internowanych 
skich żołnierzy; szczególnie na Litwie w 1939 r., a nastę- 
czapki i oficerskie buty. Na pnie pomordowanych pols- 
apelach wieczornych interno- kich żołnierzy i cywilnych 
wanl śpiewali pieśni stojąc w  urzędników państwowych, 
szeregu. Internowanych Pomnik mógłby mieć kształt 
strzegła kompania wartowni- metalowego krzyża- Stanąć 

wojska litewskiego, któ- może w  Pałandze lub Szwen- 
stacjonowała w potniesz- toji, na najwyższej wydmie, 

czenlu miejscowego banku Sądzę, że do budowy pomni- 
(w czasie wojny budynki ka przyczyniłby się również 
wspomnianej szkoły 1 banku naród litewski, 
zostały zniszczone).

Pamiętam jednego z warto- Jokubas ATKOCZIUNAS 
wników — głośny ówcześnie Ponlewlet

OSTRY SYGNAŁ

Żółwim  krokiem na pożar
9 stycznia br. o godz. 9.12 a pomoc nadeszła dopiero 

rano we wsi Betele, apiłtokl po godz. 13 z minutami, 
rzeszańsklej, rej. wileński, Przyjechały dwa samochody 
w domu, w  którym mieszka- strażackie, karetka pogoto- 
liśmy razem z siostrą Anie- wia i milicja. Śmiechu w 
lą Bogdanowicz, wybuchł te, ale strażacy po drodze -H  
pożar. W  wyniku pożaru pożar do samochodów przy 
spłonął dom i całe mienie, papierni jeszcze pompowali 
a siostra doznała dotkli- wodę. Mówili ml o  tym 
wych oparzeń dała. Dotąd później sąsiedzi. Wszystko 
jeszcze w  ciężkim stanie się spaliło do szczętu, ale 
znajduje się na reanimacji można .przecież było jeszcze 
w klinice. O tym wypadku coś niecoś uratować, gdy- 
zresztą była wzmianka w  ga- byśmy otrzymali natychmia- 
zede rejonowej „Przyjaźń", stówą pomoc. Kiedy pożar 
w której się stwierdza, że ogarnął wnętrze domu, uda- 
przyczyną pożaru była ku- ło mi się siostrę zemdlałą ze 
chenka gazowa Kategorycz- strachu i oparzeń jakoś wy- 
nie zaprzeczam, bo przy czy- pchnąć przez okna Umieś- 
ną pożaru była eksplozja dłem ją w  składziku i okry- 
butll z gazem. Zresztą nie łem szmatami. I tak w stra- 
jest to aż tak ważne, bo nie sznych bólach i mękach cze- 
zmienla faktu. Najważniej- kała ponad trzy godziny na 
sze, że w czas nie otrzyma- pomoc lekarską.
liśmy pomocy. Kiedy nasz n g  .
sąsiad, A. Kondratowie o cle. E S I
eodŁ 9-30 zauważy! wydo- |pS
bywający . i ,  t  domu oBIei,
zadzwonił do jednoakl .tra- ob° '
żackiej i do pojolowia. Na- 1 lu<M!
sza wieś Berele znajduje się i- Bogdanowicz
zaledwie 10 km od miasta, w. Berele, rej. wileński

Poszukują
Ojdec mój Józef Sllwońakl n- 

rodził się w miasteczku Butry- 
mańce (ówczesny powiat Traki), 
dziadek mój Stanisław Silwońskl 
był felczerem w mieście Wlai- 
ma. Z opowiadań ojca wiadomo 
mi, że w Nowej Wllejce pod 
Wilnem mieszało wielu krew- 
nydi o nazwisku Siłwońscy. W 
Wilnie w latach powojennych 
ndesdcali krewni ojca o nazwi­
sku Tlchończyk na ulicy Końdu- 
ktonkiej. Proszę, odezwijcie się. 
Listy preazę kierować pod adre­
sem: Witold Silwońskl, nL Orka- 
aa Se m. 2. 34-MO Zakopane.

Zwracam się do Was z prośbą 
o pomoc w poszukiwaniu mojej 
korespondencyjnej przyjaciółki 
Heleny z Wilna (na zdjęcia).

Od naszego ostatniego kontak­
tu listownego (1958 r.) minęło Jut 
31 lat

Proszę bardzo takie o zamie­
szczenie zdjęcia podarowanego 
mi przez Helenę z dedykacją: 
„Na pamiątkę milej rodaczce Ma­
rti od Heli", może na nim siebie 
Pozna. Mołe więc za Waszym 
pośrednictwem odzyskam dawną 
przyjaciółkę. Listy proszą kiero­
wać: Marta Kobylarz (nazwisko

Uprzejmie proszą o wiadomość 
o moim, dziadku Iwanow Włady­
sław syn Aleksandra 1 Anasta­
zji, nr. 1906 r. Slab brał w koś­
ciele św. Rafała. Mieszkał w 
Wilnie przy ulicy WUkomlerskie) 
66. Wszelkie wiadomości proszę 
kierować pod adresem: Ettbleta 
Grabarczyk, Gdańsk - Siedlce, nL 
Ogińskiego 16/4, Polska.

L IST Z  UKRAINY

Wandale wobec własnej kultury
IW  lipcu ub. roku na ła­

mach gazety ukraińskiej 
„Kultura 1 żyde“ ukazał się 
artykuł „Rozkopane mogiły".
Chodziło w  nim o zniszcze­
nie nagrobków i grobowców, 
zdewastowanie mogił na 
cmentarzu polskim w  mieś­
cie Żytomierz. Zbyt późno do 
was piszę, ale wciąż łudziłem 
się nadzieją, że cmentarz 
wreszde uporządkują. Obie­
cały to zresztą bardzo solen­
nie władze miejskie. Dotych­
czas jednak nic się tam nie 
dzieje, więc proszę mój list 
uważać za alarmujący i je­
śli to możliwe, interwenio­
wać.

Cmentarz polski w  Żyto­
mierzu był kiedyś jednym z przychodziła jej niania, skła- dzinne generała Komuny Pa- 
naj piękniejszych cmentarzy dała kwiaty, paliła znicze, a ryskiej Jarosława Dąbrow- 
w  Europie, O tym świadczą cza8!e dżdżystej pogody skiego, kompozytora Juliusza 
pomniki, które się tylko czę- Zarębskiego i jego rodzłhy,'
śdowo zachowały Ot M A *  ?a d̂hlżei  rodziny Stanisława Montusz-sciowo zachowały. Otóż do mógł opłakiwać córkę gene- ki i hrabiny Potockiej, wiele 
niedawna jeszcze ponad 80 rała. Dwie wojny światowe innych grobów słynnych Po- 
lat wznosił się marmurowy posąg się wznosił nad gro- laków. Ostatnio władze miej- 
posąg bolejącego anioła nad bem 1 nikt nie śmiał podjąć skle podjęły w  ogóle skan- 
grobem Stanisławy Paszkow- na niego ręki, ale uległ wan- dallczną decyzję o zburzeniu 
* ie j  (1875-1903), jedynej dalom XX wieku. Z™ ciu eo 
córki generała Paszkowskie- z postumentu, stłukli, grób ne.

twierdzą najstarsi rozkopali Taki sam zresztą Znacznie los
mieszkańcy Zytomierszczyz- los spotkał inne pomniki kał cmentarze staroobrzędow- 
ny przez długie lata na grób Zniszczeniu uległy groby To- ców 1 luterański, bo w ogóle 

. je zburzono, a na ich miejsca
obecnie roztaczają piękno 

llHlj garaże spółdzielcze. Czeka 
widocznie j  cmentarz pol-

P.S. Napis na poctumende 
córki generała głoal: „Stani­
sława z Plętków Paszkow­
ska". Możliwe więc, że to by-

i H i  tot r i f
pamiętam. Czy zresztą sło- leźć szkieł do nich? 
wami można wyrazić ten ból? muszę zażywać leków 
Codziennie chodziłam na sporo kosztują. Dmjggjfl

B I

 I wycieńczonej | _
zaprosiła mnie do wnętrza! 
usadowiła w fotelu i rozpo-
o ę ł i  swe smutne opowiada- Krłjb, nie mogłam o niczym zapłaciłam 6' rubli,

^ o b a w i a ł a  się o moje 2dio- ,  ~  “ J**  1  czymS.dopS 
wie, więc postanowiła wy- te 

, siać mnie na iaktt czas do “  Dziękuję, le  pizyj*. 
nę mieszkali w  Jednej ze kTewnych, do Polaki, bym u*cle- wy,hicball*d2H
wsi obecneeo sowchozu ..Su-  i n. x j  « . . .  iM«Vn<< nnkiu aa

Zgodnie, pracowaliśmy 
na ziemi, deipliwie znosiliś­
my niedostatek w  czasach 
wojny i możliwe, że dotąd 
nie opuściłabym tych stron, 
gdyby nie sprawił tego przy­
padek.

Wojna zbliżała się stopnio­
wo ku końcowi, ' ale żołnie­
rze nadal byli potrzebnL Mój 
brat właśnie zamierzał wstą-

do sercu. Spełnijcie moją 
bą 1 zamieśćcie moje jm«| 

i danie w  swojej 
Przecież takich, jak lajj®™ 
wne jest sporo. t 

— Tak, sporo — ■
działa klerownłczka » __
dańsklego Wydziału, g jfl 
Społecznej Janina j f S  

I I Wśród 8 tysięcy eotn
w_roJonlo_tów w  rejonie

pić do umil Berlinga. Przy- OWWu załatwić pacpotł 
Ijażnlł się wtedy z dztewczy- zagraniczny. A  tam mi po- ... Iz
ną i  Wilna i chciał tlę z nl5 wiedzieli: „Nie otrzymacie f j r g g 1
pożegnać. Nagle obława, zezwolenia na wyjazd. O gggSĘ  P J „ ‘T1
Schwytali Jo, zaczęły p  wyjaśnienie zwracajcie się ^ ^ 7
przesłuchiwania, kto, do iwego kierownictwa so-
Słowem, nie uwierzyli ™  wchozowego'. I oto |e«em w 
bo nie miał dowodu c b U  gabinecie sekretana sow- ’
Mego. Uznano go widocznie obozowej organizacji par- m  \
za „wroga ludu" 1 rastrze- tyjn*!. pytam o co chodzi. .  , ,
lano. Naszą rodzinę, jako »^a granicę nie wolno cl Je- ^ 1 1
rodzinę „wroga" wyrzucono cŁat —  brzmiała odpowiedź któ_  
z domu. Dokąd idę podziać? — przypomnij, co* gadała.
Werbowano wtedy ludd na gdy przywieziono twego iy- ‘ :
północ, na budowy. I tak na w  trumnie". Nie wytrzy- g j ń a n i e f f f l l f f l a  i  
się znalazłam na budowie malam I z  rozmachu ude-
kolei Moskwa — Workuta. rzyłam sekretarza w  twarŁ t £  "
Naderpiałam się głodu 1 Nie na próżno powiadają, mvśleć T w a  wfadZe 
chłodu pod dostatkiem. Pm- le  n feoo^c lę  chodzi w  pa- zb^t długo glosUiłmM 8  
cowali tam różni ludzie: zes- rze. Nie minęło jeszcze na- gjg: wizyslio duT cddtl £
laicy, więźniowie, jak i  my wet 7 miesięcy od pogrzebu w  ^ ^ s tk o  dla iS  ■
ratujący się przed przeilado- syna, kiedy zmarł nagle człowieka’  tylko za nirnT- 
jraniem. Poznałam tam mrĄ a mnie na dhigo przy- widzleliimy ludzi. 3  £ 
Mołdawianina, takiego same- kuł do łoża boleści wylew m .  zapłaty za dUn3 L
go udeklnlera. Pobraliśmy krwi do mózgu. Nie mogłam kłamstwo. Starzy l 3 |  >“
się. Tam przyszedł na świat ruszyć ani nogą, ani ręką. potrzebują urzędowej tri iŚ
nasz pierwszy syn, Misza. Kierownictwo kołchozu tym- jd-i j w  dużo swe-^ L z

W  1958 roku wróciliśmy czasem widząc, że nie nadaję widzieli 1 przeżyli lecz n 
do rodzinnych stron, do ro- się Jui do pracy, uporczywie trzebnją zwyczajnej lS§B i  
dziców. Tutaj urodził się doradzało ml, bym jechała takiej
drugi syn. Niedługo dężko do Podhrodzia do drugiego zuu wóbec bilźniej?o w 
zachorowałam i musiałam syna, bo im potrzebne było jonje świędańskimS 
poddać się trudnej operacjL moje mieszkanie. Wiede, że pielęgniarka Bhsma Kaci 
Mimo nadwątlonego zdro- choremu człowiekowi trud- ^  czytelniczka, wiedt 
wia, wychowywaliśmy drie- no się oprzeć naciskowi lekarka szpitala Święd4 
ci, pracowałam w stołówce zwierzchnictwa. Tak się skiego Jadwiga m
sowchozowej, a mąż jako znalazłam w Podbrodziu. Po- mnj iudzie. którzy W n J  że 
■kierowca w  gospodarstwie, czątkowo mieszkałam w  pro- sownie. na 
Zycie stopniowo wchodziło wizorycznym budynku nie- wrażliwych serc. udzL 
na normalne tory. Miałam daleko svna, który już zało- pomocy potrzebu ją^  
wielką pociechę | M tey, bo żył _jwoją rodziny A  to f e g  v lty  „ j o n o w e j  1  
był serdeczny, ukończył mieszkanie przydzieliła mi weteranów wojny 1 -
szkołę ogólnokształcącą i rada miejska. Otrzymywałam z o g ^  założona sekcja 
muzyczną. Grał na gitarze, 51 rob. 86 kop. renty. Nie- Osierdzia 1 ochrony ro 
akordeonie, śpiewał. Był du- dawno zwiększano ją do 70 wja> która stawia soUe- 
szą wieczorków młodzieżo- rubiL Dopóki jeszcze mogę, cej niesienie pomocy 
wych. W  1976 roku^po ukoń- zastępuję w  szkole-intema- starym i niedd^m
czenlu kursów podjął pracę de  salowe, dorabiam. Ale v\rieTzę głęboko że te kid 
pomocnika kombajnisty w  żyć trudno. Wielkie mam dobrod znajdą podab 
sowchozie .^użonys". Na- trudności z przygotowaniem ^ n t  i. bądźmy optymkffl 
deąła jesień, a z  nią czas opału na zimę i z wodą. wyrosną bujnie. I Im pt* 
shufoy w  wojsku. O jdec na Drwa przywiozą, zrzucą na dzej to nastąpi, tym Vjk 
drogę go pobłogosławił do- podwórka Trzeba prosić, będzie dla nas wszystkk&T 
Iwami: „Służ uczciwie. Woj- by popiłowali, porąbali, ludzt 
sko dę  nie zepsuje. Każdy Przyjdą tacy, kilka razy ma- Nlkotal NIEZAM0K
prawdziwy mężczyzna po- dmą siekierą i już proszą kor. „Czerwonego Sztandary' ta.

P R O Ś B Y  O  I I T T B I t W B i r C J Ę I

Lekarza zęby nie bolq...
córkom raptem rejestratorka odpowiedziała nikt. Poszedłem prosić fck» 

boleć zęby. O grzecznie, że numerków nie kę- Kowal, bo właśnie
Moim 

zaczęły .
godzinie zatelefonowa- ma. Podżwoniłem w  panie- dniu przyjmowała, żeb yd  bt 
do rejonowej poli- działek i we wtorek — nu- jęła dziewczynki bez 

kliniki  w Paszilajcziai z merków nie było. Wreszde ków, ale się nie zgodztffl 
prośbą, by zapisano je do powiedziano: możliwe, że bę- jutro znowu n u m erU a  
dentysty. Na ten dzień nu- dą dopiero w  piątek. A  było, więc wróciliśmy do | 
merków już nie było, więc dziewczynki płaczą, nocami mu. Dokąd więc mam zgn 
powiedziano mi zatelefono- nie śpią, męczą się. M e wy- cać się o ponoć? 
wać nazajutrz o godz. 8. By- trzymałem. W e środę nają- Ryszard GBUDZ0HS
ła sobota, 20 stycznia, i kiedy łem taksówkę i  przywiozłem k-z „Pikieliszki", 
podżwoniłem, jak mi kazano, dzied o godz. 16 do pollkll- rej. wileński

CHCEMY SIĘ TEŻ BAWIĆ młodzieży wiejskiej, |jl| ^
razie, jest to jedyna n3

Młodzież ze wsi Suderwie, sować do Dukszt autobus o
Czekoniszki, Papiszki i Kap- stałej trasie o godz. 21, o- i  ,
liczniki uprzejmie zwraca się statni jest o godz. 1Ł35. Nie S j J I l
do redakcji z prośbą o Inter- mamy więc możliwośd doje- d z i ^ d o S i ^ ł a f S w l
weniowanie w  sprawie dla chać ani na dyskotekę, ani dojeżdżała do Dul»l

as naprawdę ważnej. na żadne inne imprezy do m» subo-
Otóż ostatnio przestał kur- domu kultury. A  przecież dla l 39 j

PWZYJACIOt. Pragną korespondować
Teresa Brynklewlcz — ■ lat 47, 

(mężatka). Jest na rencie choro­
bowej. Bardzo lubi czytać książ­
ki, teatr, film, pasjonuje się krzy­
żówkami; robi na drutach. Czeka 
na listy w Języku polskim. Pol­
ska, 95-100 Zgierz k/todżi, ul. 
Parzęczewska U bL 16 m. 63.

Bogdan Zieliński — z wykształ­
cenia inżynier transportu kolejo­
wego, ma żonę 1 trójkę dzied. 

| Chętnie nawiąże kontakt z roda­
kami z Wilna. Polska, 21-550 Te­

respol nTBugiem, ul. Wojska Pol­
skiego 54/30.

Irena Kop — lat 51, pielęgniar­
ka. Pragnie korespondować w 
Języku polskim. Polska, 48-340 
Głuchołazy, ul. Lompy nr. 2.

Jolanta Kwiecień — nauczyciel­
ka klas początkowych. Chce na­
wiązać kontakt z nauczycielką z 
polskiej szkoły na Litwie, naj­
chętniej z małej wiejskiej szko­
ły. Polska, woj. Lublin, 21-057, 
Krężnica Jara.

Grażyna Szczegielnik — lat 30, 
bibliotekarka. Interesuje się lite­
raturą I historią. Chętnie słucha 
muzyki. Polska, 93-149 Łódź, ul. 
Mazurska 44/46 m. 35.

Jerzy (nauczyciel akademicki) I 
Marla (ekonomtstka) Gałęscy — 
lat 30.1 34. Pragną nawiązać kon­
takt z Polakami zamieszkałymi 
w ZSRR. Korespondować mogą 
w językach: polskim i rosyjs­
kim. Polska, 85-861 Bydgoszcz, 
uL GUnkl 119/135.

Józef Oizechowikl — chce ko­
respondować z rodziną polską. 
Polaka, 32-510 Jaworzno, uL 
Działkowa 32.

Pragnie korespô bować i 
tą, która również nie ma i  
ny, Polką I religijną. 4H 
63-400 Ostrów WIkp., oL M 
nopnkklej 16/11.

Henryk Dominik — jest ijj 
nikarzem 1 pracuje w 
miesięczniku ewangelicttjHL  ̂
wo I Myśl". Chętnie nawlął* 
respondencję z Polakan^"  ̂
gellkami zamieszkałymi 
wie. Polaka. 53-506 WTodS 
Żytnia 13/7.

R ed ak to r!, W  
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